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POZNAN, 19 września.

Mocarstwa europejskie dawszy niedwuznacz
nie uczuć Wysokiej forcie, iż na warunki przez 
nią stawione zgodzić się nie mogą, uie poprze
stały na téj negatywnej czyuności i wpływem 
swoim dokazały, o czém i książę Milan urzędo- 
wnie uwiadomiony został, iż W. Porta nakazała 
dowódzcom wojsk swoich w Serbii, aby na wszy
stkich punktach strategicznych zachowywali się 
jedynie odpornie. Książę Milan wydał dowódzcom 
serbskim odpowiednie do tego communiqué roz
kazy. Dobrze zwykle w sprawie wschodniej po
informowany Journal des Débats dowiadu
je się z kilku stolic europejskich, iż rokowania 
pokojowe toczą się bardzo żywo i z pomyślnym 
skutkiem, a wczorajszy telegram paryski donosi 
nawet, iż mocarstwa skłoniły Turcyą do zawar
cia dziesięciodniowego zawieszenia broni, wiado
mość ta potrzebuje jednakże potwierdzenia. Tyle 
jest rzeczą pewną, iż na warunki Turcyi mocar' 
stwa się nie zgodzą, uważając ich przyjęcie za 
uwłaczające „powszechnemu uczuciu mocarstw“ 
i opinii publicznej. Jak do Nat. Z tg telegra
fują z Wiednia, skutek dyplomatycznej akcyi mo
carstw jest tak wielki, że zawarcie zawieszenia 
broni już wczoraj z pewnością nastąpiło — tak 
iż proponowanej przez Times ogólnej konferen
cji mocarstw wcale nie będzie potrzeba.

. Równocześnie z wiadomościami o ożywione] 
akcyi dyplomatycznej — dochodzi nas kilka 

aa— szczegółów z pola walki. Telegram belgradzki 
La <4 z dnia 16 b. m„ przesłany do telegraficznego 

biura Hirsch a, donosi o znacznój klęsce, jaką 
wojska tureckie poniosły pod Aleksinaezem, przy 
czém znów oddział Turków miał zostać od głó
wnego korpusu odcięty. Taż sama ajencya otrzy
mała przedwczoraj z Belgradu wiadomość, jakoby 
jenerał Czernajew w odpowiedzi na notę turecką, 
żądającą osobistego złożenia hołdu „hospodara“ 
serbskiego w Carogrodzie, ogłosił księcia Milana 
królem Serbii i wypadek ten zakomunikował 
armii wystrzałami działowemi. Wiadomość tę, 
powtórzoną przez wczorajszy wiedeński Tage- 
blatt, dementuje najnowszy telegram wie
deński, co nam się tóm słuszniejszóm wy- 
daje, że sądzimy, iż mimo chwilowego suk
cesu sobotniego i ożywionego w armii serbskiej 
ducha, jenerał Czernajew lepiej umie używać 
prochu, niż na podobne nieużyteczne salwy. 
Według telegramu N. Fr. Presse miała się 
główna kwatera tureckiéj armii morawskiej znaj
dować dnia 14 bm. przy Pescanicy, małej wiosce 
nad potokiem Ludak, wpływającym pod Korma- 
nem do Morawy. Nie podobna z tych drobnych 

>Sl 1 ' luźnych wzmianek wysnować żadnych kombina- 
rW 10 °gólném położeniu rzeczy — i tyle tylko 

powiedzieć można, iż obiedwie strony zajmują te 
same stanowiska, na których widzieliśmy je w ze
szłym tygodniu; jedynie manewr jenerała Hor- 
watowicza straciłby wskutek tych doniesień na

1.1 doniosłości, gdyż Veliki Silgegorac, dokąd Hor-
11.1 Latowicz celem obejścia oddziału tureckiego miał 

dotrzeć, tylko o kilka wiorst odległym jest od 
Pescanicy.

tzi». Z teatru wojny czarnogórskiój tyle tylko 
dzisiaj się dowiadujemy, iż załoga twierdzy tu
reckiej Medun, która wielkim trapiona niedosta
tkiem usiłowała przedrzeć się bezskutecznie do 
Podgorzycy, została od wojsk czarnogórskich

L J odpartą.
(j I Pod rubryką „Półwyspu bałkańskiego“ po

ił dajemy dzisiaj odezwę Towarzystwa histo- 
Iycznego polskiego, istniejącego od lat 40 
w Londynie, wystósowaną do S e r b ó w. O odę
cie téj obszernie się rozpisują dzienniki angiel
ce, które nas w téj chwili dochodzą. Umieścił 
H T i m e s a Morning Post (z 13 b. m.) ob- 
8zerny jéj poświęciła artykuł. Zgoła chwalą ją 
bezmiernie wszystkie te pisma, które występują 
w obronie obecnego rządu przeciw ruchowi wzma
gającemu się pod kierownictwem p. Gladstone 
Î, Pod hasłem ścisłego sojuszu z Rosyą, byle 
Lirków z Europy wypędzić ! Pan Grant Duff 
Hoponuje już w Timesie, aby sułtana prze- 
besiouo do Azyi, wyznaczono mu pensyą a na 
r°nie carogrodzkim osadzono księcia edynbnrg- 

s“'ego, ożenionego, jak wiadomo, z córką cara,
V.. Wspomniany przez nas wczoraj’pod rubryką 
‘‘emiec traktat zaczepno odporny, pomiędzy Ro- 

a Niemcami zawarty dnia 11 czerwca r. b. 
ł w Berlinie, a przez Fra|n(ęe ogłoszony, brżmi
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Cesarz niemiecki i cesarz wszech Rosyi postano
wili — w przewidywaniu, że wypadki na wschodzie zdolne 
są ogólny pokój' zakłócić, i w zamiarze przeszkodzenia na 
przyszłość podobnym zawikłaniom — porozumieć się pod 
względem podstawy dalszego działania. Tym końcem 
umocowani niżej, podpisani ks. Bismarck z jednej, a ks. 
Gorczakow z drugiej strony, uradzili, aby niniejszy akt 
miał znaczenie preliminaryi przymierza zaczepno odpor
nego.

Art. 1. Cesarz niemiecki i cesarz rosyjski zobo- 
więzują się na przyszłość w obec otomańskiego państwa 
nie występować ani na dyplomatycznej, ani innej drodze 
bez poprzedniego zupełnego porozumienia.

Art. 2. Jeśliby Serbowie i inne od Turcyi za
leżne państwa wojnę Turcyi wypowiedziały, a wojska suł- 
tańskie zwycięzko z niej wyszły, w takim razie cesarze, 
opierając się na traktacie paryzkim, interweniować będą 
u Porty, aby wymódz na niej status quo, który przez pań
stwa podpisane jest zagwarantowany.

Art. 3. Paktujące strony uznały za słuszne, aby 
jak dawniej, tak i nadal zachować sobie prawo do znie
wolenia sułtana, aby przeprowadził reformy, zdolne zado- 
wolnić liczne a uzasadnione żądania słowiańskich podda
nych, — i do czuwania w najrozleglejszóm znaczeniu nad 
tem, aby reformy te przeprowadzone zostały.

Art. 4. Jeśliby zaś lenne kraje i ziemie zbunto
wane miały odnieść zwyeięztwo, w takim razie cesarze 
przyjmą fakt dokonany i za podstawę przyjąwszy zupełną 
niepodległość słowiańskich krajów, jako też Mołdawii 
i Wołoszy, które dzisiaj stanowią Turcyą europejską, we- 
zwią bez zwłoki wszystkie chrześciańskio państwa na kon
gres, celem ustanowienia jak najlepszej organizaoyi tych 
krajów.

Art. 5. Ponieważ w takim razie Carogród rzeczy
wiście przestanie być stolicą europejskiej Turcyi, zapro
ponują mocarstwa, aby wezwać sułtana do zajęcia rezy- 
dencyi w krajach azyatyckicb, otworzenia Bostoru i mia 
sta dla wolnogo handlu, który to handel pod opiekę eu
ropejskich mocarstw postawionym będzie. Paktujące stro 
ny zajmą miasto i morskie wody siłami lądowemi i mor- 
skiemi, i będą je zajmowały tak długo, dopóki stanowcza 
nie zapadnio decyzya względom ich przeznaczenia.

Art. 6. Na przypadek, gdyby się nie dału uzy
skać zgody pomiędzy mocarstwami na podstawie art. 2 

i 5 i nadzieja wspólnego działania była niemożliwą, 
w takim razie paktujące strony wyślą połączone armie 
i zajmą terytorya, w których się wojna toczy, aby je 
oswobodzić i wybrać rząd, któryby był dla nieb najodpo
wiedniejszym.

Art. 7. Cosarze zobowięzują się, aby być w po 
gotowiu wobec możliwej ogólnej wojny europejskiej, któ- 
rąby wschodnie wypadki wywołać mogły, połączyć swoje 
siły lądowe i morskie, celom odparcia napaści którego
kolwiek mocarstwa.

Art. 8. Oznaczenie siły morskiej i liczby wojsk 
będzie przedmiotem osobnej konwencyi, która stanowić bę
dzie dodatek do niniejszego zaczepno-odpornogo przymie
rza, i będzie miała takie samo znaczenie, jakby stanowiła 
jego część integralną.

Art. 9. Ogłoszenie układów celem ostatecznego 
załatwienia przymierza zaczepno-odpornego na podstawie 
niniejszych proliminaryów nastąpi w Berlinie w przeciągu 
dwóch miesięcy od dnia ratyfikacyi przez cesarzów, albo 
jeszcze wcześniej.

Art. 10. Powyższe artykuły zostaną natychmiast 
przedłożono cesarzom do ratyfikacyi. Dla uwierzytelnienia 
położyli niżej podpisani własnoręczne podpisy i pie
częcie.

Działo się w Borlinie 11 czerwca 1876. 
Bismarck. Gorczakow.

MOWA
dr. F. Chłapowskiego

o czytelniach, ludowych.
powiedziana na

wiecu polslio-lłatolicltim
w Poznaniu d. 6 wrześ. rb.

(Dokończenie).

* W tym samym czasie, w którym car 
Aleksander II ronił w stolicy Polski łzy nad 
uciskiem Słowian tureckich i radził nad obroną 
Serbii, nie zapomniał i o Królestwie Polskiem. 
Jak Goniec Urzędowy donosi, została 
z mocy najwyższego ukazu z dniem 1 (13) bm. 
zwiniętą „kancelarya cesarska do spraw 
Królestwa Polskiego“, powstała z byłego 
sekretaryatu stanu Królestwa Polskiego. W uka
zie powiedziano, iż poddanie sądownictwa w Kró 
lestwie pod władzę ministeryum sprawiedliwości 
„zakończyło szereg środków prawodawczych i grun 
townycb przeobrażeń, przedsięwziętych w celu 
zniesienia miejscowych instytucyi centralnych 
w guberniach Królestwa Polskiego i poddania 
różnych odnóg zarządu w tym kraju pod bezpo
średnie zawiadowanie odnośnych ministeryów 
i głównych zarządów,“ Obecnie zatem, gdy „or- 
ganizacya cywilna w guberniach Królestwa Pol
skiego zastósowana została do ogólnych warun
ków urządzenia i zarządu gubernialnego, ustano
wionego dla innych gubernii cesarstwa“, gdy 
„tym sposobem nastąpiło pod wzlędem systemu 
zarządu zupełne zjednoczenie gubernii Królestwa 
Polskiego z innemi częściami państwa“ — władza 
najwyższa uznała za rzecz pożyteczną zwinąć 
kancelaryą do spraw Królestwa Polskiego, a jej 
czynności rozdzielić pomiędzy inne iustytucye. 
Czynności te dostaną się: I wydziałowi kancela- 
ryi cesarskiej, komisyi petycyjnej, oraz kancela- 
ryi państwa; tymczasowo zaś do 1 (13) stycznia 
1877 roku sekretarz stanu Nabokow, z pewną 
liczbą urzędników zwiniętój kancelaryi, załatwiać 
będzie niektóre sprawy bieżące.“

Czytelnie mogłyby i powinnyby prócz tego do
starczać włościanom i mieszczanom niezamożnym ksią
żek z tak zwanej literatury pięknej, a więc utworów 
poetycznych, wierszy i pieśni polskich. Nie powinno 
być domu polskiego, w którymby nie znano imion 
wieszczów naszych, jak Kochanowskiego, Mickiewicza, 
Lenartowicza, Pola i t. d., w którymby nie znano ja- 
kićj ich pieśni lub poezyi. Póki biedny stan naszego 
ludu nie pozwala na to, by w każdej chacie było, 
jak u Niemców, choć jedno takie dzieło z poetów na
szych, niechaj przynajmniój czytelnie w każdej wsi 
w nie obfitują, by w chwili, gdy już niektórzy myślą, 
że język nasz musi wygasnąć w naszym kraju, po
znanie jego cudownych piękności rozbudziło w naj
prostszym wieśniaku i w najbiedniejszego wyrobnika 
dziecku gorące zamiłowanie togo najdroższego Pola
kowi po wierze św. skarbu — który ojczystą mo- 
w ą zwiemy! I cóż poradzi wtedy usunięcie ze szkoły 
polskiego języka i zastąpienie go niemieckim dla 
dzieci polskich rodziców, jeżeli ci rodzice nie zanie
dbają sami uczenia swoich dzieci polskich pieśni 
i .zachęcenia ich do czytania polskich książek przy- 
n1esionych z czytelni? Myślicie, że to niepodobna 

odzicom zajętym całodzienną pracą zajmować się 
uczeniem swych dzieci i czytać książki polskie razem 
z niemi, a potem dawać je im do ręki? Pozwólcie, 
że, na ten zarzut odpowiadając, do własnego odwołam 
się doświadczenia. Otóż na Górnym Szlązku, gdzie 
już ze szkół zupełnie wykluczono polski język, wi
działem nieraz, chodząc jako lekarz po domach, 
dzieci, — których w szkole umyślnie nie uczono na
wet liter łacińskich, tylko niemieckich, — które 

pomocą ojca, matki, brata lub też nawet o wła
snych tylko siłach, jedynie zachęceni widokiem ładnój 
polskiój książki, jaką z czytelni przyniósł im ojciec, 
czytać się nauczyły; widziałem także, że się z wła
snego popędu pisać nauczyły. — Inny przykład: Je
dnego wieczora członkowie bytomskićj czytelni, pou
czeni i przeświadczeni o zgubnych następstwach obe
cnego rozporządzenia, usuwającego zupełnie ze szkół 
mowę ojczystą, rozkupili przeszło sto polskich ele- 
mentarzyków1) dla dzieci swoich, aby tym sposo
bem zaradzić niedostatkowi obecnśj rządowej szkoły. 
Co dzisiaj jest na Górnym Szlązku, to jutro u nas 
być może. I któż nam może zaręczyć, że i u nas 
nie zakażą zupełnie w szkołach polskiego języka ? 
Czyż potrzeba jeszcze wam -tłómaczyć, jakie okropne 
dla dzieci waszych z takich rozporządzeń być mogą 
następstwa ? Zasłużony poseł2), którego mowa, w 
parlamencie niemieckim niedawno powiedziana p. t. 
Bieda narodu polskiego, w tysiącznych roze
szła się wśród ludu egzemplarzach, podajejaki skutek 
konieczny takiego rozporządzenia ogłupienie zna- 
cznój części młodzieży szkolnej, z domu słówka po 
niemiecku nie umiejącej. Nauka w obcym, niezrozu
miałym podana języku ćwiczy może nieco pamięć, ale 
nie kształci umysłu i serca należycie, a jeżeli dzie
cko polskich rodziców, nie rozumiejących niemieckiej 
mowy, w obcym się tylko musi uczyć języku, nawet 
pacierza, jeżeli to dziecko jest zdolne i prędko poj- 
mie, jakiż na nie wpływ rodzice mieć mogą? jakie 
w jego oczach być ich meże znaczenie ? ! Widziałem 
niestety i smutne przykłady: dzieci rodziców, co 
grzesznie zaniechali ich wyuczenia nawet i pacierza, 
co nie umieli osądzić, czy się dziecko czego nauczyło 
czy nie; i widziałem ze zgrozą u dzieci tych zupeł
ny brak szacunku dla ojca i pewne lekceważenie 
świętości ojczystej mowy, którą im nauczyciel jako 
niższą od obcój przedstawił; i poznałem, że jeszcze 
jest straszniejszy obecnego szkolnego systemu skutek 
jak ogłupienie wielu dzieci, a tym jest coraz częśeićj 
się zdarzający brak czci dla władzy ojcowskiej, coraz 
powszechniejsze przekraczanie, po przepisach wzglę
dem Boga, przykazania tego, na którego przestrze
ganiu szezęście rodzin i narodów polega! Ojcowie 
katolickich rodzin, Polacy, jeżeli się tych strasznych

') Doskonałe „Elementarze dla chłopców" wydano 
w Warszawio, nakładom Gebethnera, wypadały prawie po 
15 fenygów.

2) Dr. Niegolewski.

nie chcecie doczekać skutków, chwytajcie się środk 
zaradczych, a za jeden z najdzielniejszych możemJ 
uważać czytelnie, jeżeli są dobrze założone i dobrze 
kierowane, jeżeli książki mają dobre i tylko dóbr®, 
jeżeli czytelników mają wiele i to gorliwych, wreszeie 
jeżeli mają na czele ludzi doświadczonych i o poży
teczności takiej instytucyi przeświadczonych.

Aby czytelnie pomyślnie rozwijać mogłj ę 
czynność, nie dosyć dostarczyć książek, zgroma*s44 
członków. Potrzeba porządku. Aby książki nie g7- 
nęły, potrzeba szafy, potrzeba podwójnego spisu ksią
żek; każda książka powinna osobnym byó zaopatrzona 
numeiem, tak iżby przy wypożyczaniu jej, wystarczyło 
zapisać, zamiast jej tytułu, jej numer. Konieczni są 
urzędnicy. Kasyer, któryby miesięczne od członków 
składki zbierał i zapisywał, którenby płacił rachunki 
księgarzy i introligatora; potrzebnym jest i biblio
tekarz, którenby w naznaczonych godzinach wymie
niał książki, zapisując ich numer, datę wydania i 
zwrotu; potrzebnym wreszcie jest przewodniczący, 
którenby tego wszystkiego doglądał, załatwiał sam 
niektóre korespondeneye n. p. z władzą miejscową 
(policyą), z księgarzami lub innemi czytelniami, — 
którenby zwoływał posiedzenia, zdawał sprawę z czyn
ności Czytelni i 4. d.

Nie wystarcza wreszcie zapał i dobra wola 
członków czytelni. Potrzeba koniecznie ustaw pisa
nych lub drukowanych. Inaczćj zbyt łatwo popaść 
w nieład i w nieporozumienie. Ustawy te w każdćm 
miejscu różnić się nieco mogą, odpowiednio do potrzeb 
miejscowych i chwilowych, w głównych jednakowoż 
punktach zgadzać się muszą oczywiście *). Dobrzo 
byłoby, gdydy każden zgłaszający się na członka 
czytelni otrzymał za opłatą wstępną (n. p. w Bytomiu 
za 25 fenygów, podczas gdy miesięczna składka wy
nosi tam 10 fenygów) książeczkę statutową, w której 
tóż na ostatnich stronach kasyer kwitować może 
z odebrania regularnych składek. Przy zakładaniu 
czytelni zgromadzeni członkowie debatują nad przyję
ciem pojedyńczycli paragrafów ustawowych; lecz przy
jąwszy je raz, powinni koniecznie przestrzegać ich 
akuratnie. I tak n. p. jeżeli naznaczoną jest składka 
miesięczna (dajmy na to po 10 fenygów) od członka 
na koszta utrzymania czytelni, ahonowania gazet, 
kupowania książek i t. d„ nikt nie powinien zwlekać 
z zapłatą; a kasyer zaś czyli podskarbi nie powinien 
wahać się dopominać o nie i nawet grozić wyklucze
niem w razie nie uiszczanie się z składki. Bibliote
karza znowu jest rzeczą, jeżeli ustawy dozwalają tylko 
na jeden miesiąc wypożyczać książki, dopominać się 
w razie przekroczenia tego terminu, bez opowiedzenia 
się, o rychły zwrót książki, nakładać kary (n. p. 10 
fenygów od książki na miesiąc) na zaniedbujących to; 
wreszcie w razie zgubienia lub zniszczenia się książki 
żądać zwrotu jej całej wartości. Dla ułatwienia so
bie tój roboty byłoby dobrze, gdyby bibliotekarz do 
zapisywania wydawanych i zwracanych książek miał 
osobną księgę, w którejby każdemu członkowi poje
dynczemu przeznaczona była przynajmniój jedna karta 
z jego imieniem, nazwiskiem i mieszkaniem w nagłów
ku oraz z numerem, jaki mu przypada. Na karcie 
tej jedna kolumna byłaby dla numeru, którym się 
oznacza wypożyczoną książkę; druga dla daty wydania 
trzecia dla daty zwrotu książki, czwarta na różne 
uwagi. AV ten sposób bibliotekarz w krótkim bardzo 
czasie i z największą dokładnością może chociażby 
80 książek przyjąć i wydać w jednej godzinie, uie 
omieszkawszy za każdym razem wpisać, co potrzeba 
dla porządku i kontroli w księgę.

W takim razie książki ginąć nie będą. Pozwól
cie że dla dowiedzenia praktyczności takiego zapisy
wania kilka dat przytoczę. W Królowskiój Hucie od 
czasu istnienia czytelni aż do lipca b. r. przeczytano 
książek 4539. Prawie żadna nie zginęła. W Byto
miu, gdzie liczba członków czytelni wynosiła w po
czątku 135, po roku zaś koło 200, ilość książek 
przeczytanych i zwróconych w pierwszem półroczu 
istnienia wynosiła 1677, w drugiem (zimowóm) zaś 
już 2388, — chociaż biblioteka w początku tylko 
300, później nie wiele więcej nad 500 książek li
czyła. Liczba niezwróconych przy obrachunku rocz
nym na czas książek wynosiła 30. Nawet gdyby 
połowa z nich miała zginąć bezpowrotnie, stosunek 
zguby tej do ogromnój wymiany w ciągu jednego 
roku nie byłby wielbi. Wobec doświadczenia, jakie 
miałem z bibliotekami założonemi przez pojedynczego 
człowieka, a więc nie będącemi własnością całego 
stowarzyszenia, rezultat ten uważano nawet za bardzo 
pomyślny. Biblioteki takie do jednego należące zawsze 
traciły wiele książek, a nadto nigdy w nich nie wy
mieniano stosunkowo tylu książek, ile w właściwych

*) Statuta czytelni bytomskićj mamy w większej 
ilości u siebie do rozdauia. Przestrzegamy tylko że są 
w nich niektóre omyłki drukarskie. (Przyp. Rod.).



czytelniach ludowych, w których urzędników z grona 
członków się wybierało. Przyszedłem do przekonania 
że i wielkiego poświęcenia obywatel z wyższego 
stanu lub kapłan nigdy z taką dla czytelni korzyścią 
nie może pełnić urzędu n. p. bibliotekarza lub kasyera, 
jak członek zwyczajny, ale sumiennie i z zamiłowa
niem rzeczą tą się zajmujący. Nigdy bowiem człon
kowie z taką śmiałością nie będą przychodzić wymie
niać książki n. p. do dziedzica, ani tóż nigdy człowiek 
z wyższego stanu nie będzie się przez czas długi 
z takim skutkiem zajmował zbieraniem składek od 
członków, jak ten, co wśród nich żyjo i zna z nich 
każdego. Również sądzę, że lepiej, aby czytelnia nie 
było własnością pojedynczego dobroczyńcy, ale wła
snością gminy albo kilkudziesięciu stowarzyszonych. 
Tylko wtedy, kiedy się cznje współwłaścicielami czy
telni, chętnie na nią łożą członkowie; tylko wtedy 
dbają o jej rozwój należycie. Korzyści, jakie płyną 
z takiego urządzenia czytelni są niezaprzeczone. Or- 
ganizacya taka może być nawet także dobrą szkołą 
porządku i samorządu dla ludu naszego, który 
coraz więcej ma okazyi i potrzebuje kształcenia się 
w tej mierze, skoro mu przypadają takie n. p. obo
wiązki jak nadzoru kościelnego i t. p.

Czy i przewgdniczącym nie powinien być kto inny, 
jak zwyczajny członek czytelni ? Na początek w każdym 
razie dobrzeby byłoby, gdyby przewodniczącym był czło
nek obeznany z prawami o stowarzyszeniach, mający 
stosunki z księgarniami i wpływu trochę. Jednako
woż widziałem i przewodniczących z ludu — przeję
tych swą godnośeią i doskonałe mających staranie 
o dobro czytelni. — Tak jest przynajmniej w kilku 
miejscach na Górnym Szlązku, gdzie czytelnie wisto- 
cie zdziałały dość wiele i — rzecz dziwna! — przy
czyniły się znacznie do pomnożenia liczby księgarzy 
i to księgarzy, polskie właśnie sprzedających książki. 
Jakim sposobem, powiecie, kiedy czytelnie same do
starczają książek członkom? kiedy je nabywają po 
zniżonej cenie w wielkiej naraz ilości i często sprowa
dzają tylko zdaleka? Otóż w ten sposób, że wzbu
dzają zamiłowanie do ich czytania, że wykazują ich 
korzyści. I nieraz po przeczytaniu książki jakiej 
zgłaszał się do mnie członek czytelni z zapytaniem, 
jakby mógł dla siebie albo dla znajomego nabyć tak 
piękne i pożyteczne dzieło. — Pomnożyła się tam 
liczba księgarni, zmniejszyło się za to uczęszczanie do 
karczem, bo robotnik wieczorem i w niedzielę miał 
w domu zajęcie miłe, którem się z rodziną swoją 
dzielił. Czytelnie wreszcie, dając sposobność członkom 
zetknięcia się częstszego, wytwarzać mogą w krótkim 
czasie wswóm łonie inne stowarzyszenia np. śpiewu, 
lub do odgrywania przedstawień teatralnych itd. I tu 
chętniebym nacisk położył na korzyści, jakie wśród 
ludu mogą przynosić takie n. p. towarzystwa śpiewu, 
w których się młodsi zwłaszcza członkowie uczą pie
śni polskich religijnych, narodowych i towarzyskich, 
byle przyzwoitych. Czechy, od których tyle się nau
czyć możemy właśnie pod względem oświaty ludowej, 
wiele zdziałały pTzez takie stowarzyszenia śpiewu, pra
wie w każdej gminie istniejące. — Czytelnie mogłyby 
doskonale po wsiach i miasteczkach naszych włączać 
także towarzystwa śpiewu.

Tak więę czytelnie pod niejednym względem 
przydać się mogą, jeżeli tylko są dobrze prowadzone 
i mogą stać się szkołą dla starszych, a także dla dzieci 
ich, które mogą powetować niektóre niedostatki szkoły 
rządowej (np. zaniedbanie języka ojczystego), jako 
szkoła samorządu i organizacyi w małym zakresie, 
mogą również się przydać; mogą dalej się stać we 
wsi lub mieście ogólnym punktem zbornym, ogni
skiem przyzwoitój zabawy i szkołą dobrego smaku; 
wreszcie w obecnych ciężkich dla Kościoła czasach, 
gdy coraz więcśj parafii pozostaje bez pasterza, mogą, 
dostarczając dobrych religijnych książek, przyczynić 
się do zaradzenia, choć tylko częściowego, tej najwa- 
żniejszój z potrzeb serca ludzkiego.

Lecz, aby Czytelnie korzyści przyniosły, potrzeba 
im koniecznie kierunku, opieki. Choćby nam się 
miało udać od razu lud cały przekonać o potrzebie 
zakładania czytelni, czyżby sam mógł sobie poradzić? 
Brak mu wprawy, brak mu samodzielności i czasu do 
tego, brak mu przedewszystkiem doświadczenia do 
wyboru książek. Bez opiekuna doświadczonego czy
telnia nawet staćby się mogła środkiem niebezpie
cznym, bo niezawodnieby korzystali z tego przeci
wnicy różni, nasyłając za bezcen, a nawet może i za 
darmo książki^szkodliwe, na których się poznać nie 
tak łatwo, a których jest bardzo wiele, jak chwastu. 
Lecz cóż powiecie, znaczy taki opiekun? i jakże mó
wić o samorządzie czytelni i żądać dla niej opiekuna? 
Kogóż wreszcie opiekunem zrobić? Opieka taka nie 
jest w żadnej sprzeczności z pożądanym przez nas 
samorządem w sprawach wewnętrznych czytelni: — 
nie wybiera się opiekuna z grona członków czytelni; 
opiekun taki sam znaleźć, sam ofiarować się musi. 
Może być nim kapłan, może być nim dziedzic, albo 
lekarz, albo urzędnik, albo wykształceńszy przemy
słowiec miejscowy; może nim być kilka osób jedną 
myślą ożywionych, tj. myślą, wspierania słowem i czy
nem wszelkich usiłowań ludu naszego do podniesienia 
się moralnego i materyalnego. Nazwijcie ich jak 
chcecie, prezesami honorowymi, kuratorami, założy
cielami, patronami lub tp. W każdym miejscu znajdą 
się u nas ludzie, co poznawszy raz potrzebę jakiej 
u nas instytucyi, gotowi jej służyć swym czasem 
i środkami swemi. Gdzieindziej do każdego wyższego 
stanowiska przywiązane są i obowiązki względem dru
gich. Mieliby u nas ludzie z klas wyższych, ludzie 
z wykształceniem i swobodnem stanowiskiem być wol
nymi od obowiązków względem swej mniej oświeconej 
braci dla tego, że rząd ich nam] nie przypomina ? 
Obywatelstwo wyższe wPoznańskióm pojmowało dotąd, 
że ma obowiązki względem ludu, choć'nie zawsze obo
wiązki te w najwłaściwszy sposób spełniało. Czyż 
można wątpić, że, poznawszy, w czem pomódz może, 
w czem pomagać winno, tego nie zaniedba?

Znaną jest ofiarność tego obywatelstwa dla 
spraw narodowych, znaną piecza, jaką odznaczają się 
polscy obywatele ziemscy o zdrowie swych podwła
dnych ; nie szczędzą grosza na lekarza dla swojej 
wsi; mieliżby szczędzić go dla tak pożytecznej, dlii 
tak potrzebnej dla niego instytucyi, jak czytelnia? 
W wielu razach pomoc materyalna będzie może tylko 
w początku potrzebną; ważniejszą od niej jest pomoc 
moralna — tej potrzebuje czytelnia ustawicznie; po
trzebuje jój przy założeniu, potrzebuje jej w trudniej
szych okolicznościach, potrzebuje jej ciągle w wybo
rze książek.

Wybór książek wymaga wielkiego czytania i roz
ległych stosunków. Zarząd czytelni musi mieć więc 
doradtcę wypróbowanego. Koniecznóm jest niedopu
szczanie złych książek. Jedne z nich mają na celu 
zohydzenie nam osób *), rzeczy i zasad przez nas sza
nowanych ; inne mącą swą formą a sprośne mają 
cele. Dzięki Bogu, w naszych księgarniach poznań
skich mało takich się książek pojawia; ale z innych 
stron przybywa ich wiele.

Lecz zadaniem tych naturalnych, czy tóż jako 
tacy mianowanych, opiekunów czytelni nie jest tylko 
ułatwianie ich założenia i dobieranie książek; aby 
czytelnie trwać i rozwijać się mogły, potrzeba nowych 
dzieł dostarczać. Piśmiennictwo ludowe nasze 
o wiele jeszcze jest w tyle po za niemieckiem lub 
francuskiem. Osoby dbałe o oświatę ludu, o pomy
ślność czytelni, mają więc obowiązek wspierania wy
dawnictw dobrych ludowych, jakiem jest np. wyda
wnictwo słynne ś. p. ks. Bażyńskiego, jak Dziedzictwo 
błogosławionego Sarkandra w Austryackim Szląsku,**) 
lub zawięzywania nowych towarzystw ku wydawaniu 
dzieł n. p. fachowych, naukowych lub t. p. Pozosta
wiając zakładanie i rozwijanie ludowych czytelni 
pieczy prywatnej miejscowych patronów, mogą 
znowu towarzystwa zbiorowe, prowincyonalne, jak 
n. p. Towarzystwo Oświaty Ludowej, położyć sobie za 
wyłączne zadanie ułatwiać publikacye wydawcom przez 
pomoc materyalną, przez ogłoszenie konkursu i wogóle 
zachęcanie w najrozmaitszy sposób do prac na polu 
piśmiennictwa ludowego.

Jeżeli przez taką zbiorową pomoc osób prywa
tnych i towarzystw zakładanych w celu wydawania 
i rozszerzania ludowych książek książki te stanieją 
i liczba ich ciągle wzrastać będzie; jeżeli z drugiej 
strony, wskutek jednozgodnego przez was głoszenia 
potrzeby czytelni w każdej parafii, znajdą się ludzie 
chcący czytelnie zakładać, i inni chcący je wspierać, 
czyż potrzeba będzie posyłać całe bibloteczki za- 
darmo? Tuszymy, że to chyba wyjątkowo zdarzać 
się będzie, a że powszechne uznanie pożyteczności 
czytelni samo wystarczy do wskrzeszenia coraz no
wych; ale do tego potrzeba, aby się każden przyczy
nił i każden z was przyczynić się może. — Licząc 
więc na tę każdego z was tu obecnych pomoc, kończę 
życzeniem, by jak najwięcej i to w jak najkrótszym 
czasie powstało i rozwijało się u nas polskich kato
lickich ludowych bibliotek i czytelni.

*) Jako taką napiętnował mówca i owę broszurkę, 
którą przy wstępio rozdawano zgromadzającym się na 
wiec osobom.

**) Towarzystwo to od 3 lat istniojące, w Cieszynie 
założone, liczy członków tylko stałych, którym dostarcza, 
póki żyją, co rok kilka książek.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Parzenczewo, 11 września.
(T) Niemiłą wiadomością przychodzi mi 

dzisiaj podzielić się z Kury erem, albowiem 
dzisiaj przybył na probostwo tu w Parzenczewie 
egzekutor, aby ściągnąć 390 grzywien kary nało
żonej na tutejszego proboszcza ks. Wrzesińskiego 
za niekorespondowanie z panem Massenbachem.

A ponieważ ks. proboszcz dobrowolnie tćj 
kary nań nałożonej zapłacić nie chciał, przystą
pił egzekutor do fantowania; lecz w domu nic 
takiego nie znalazł, coby mógł zabrać; przeto 
udał się na podwórze i obłożył aresztem 2 konie 
i 2 krowy pod zagrożeniem, że jeżeli w tygodniu 
powyższa kwota nie będzie złożoną, przystąpi do 
egzekucyi i sprzeda przyaresztowany inwentarz 
przez publiczną licytacyą. Lecz z tego zapewne 
nic nie będzie, bo jak słyszę cały inwentarz na 
probostwie parzenczewskiem jest sprzedany bratu 
księdza proboszcza; ale przez to nie uniknie się 
ściągnięcia owej nałożonej kary, bo jak gdziein
dziej, tak i tu zabiorą meszne lub dzierżawę, 
przez co więcej się kosztów przymnoży.

O tćm donoszę umyślnie Kuryerowi, bom 
dawniej w Kuryerze z boleścią czytałem, że po- 
dejrzywano naszego kochanego proboszcza, jakoby 
należał do małej liczby korespondentów z tego 
powodu, że pan Massenbach źadnój kary na nie
go nie nałożył. Otóż ci panowie mogą się teraz 
dostatecznie przekonać, jak się pomylili, i jaką 
przez to krzywdę naszemu kochanemu probosz
czowi wyrządzili, który tym zarzutem zmartwił 
się nie mało.

Genewa, 13 września.
(J. Ćz.) Katolicy genewscy ponieśli wielką 

stratę w osobie dostojnika kościelnego księdza Jó
zefa Dunoyer, jeneralnego wikarego dyecezyi, 
którego Bóg powołał do swojój chwały w wilią 
Narodzenia N. M. P. w 75 roku życia a 52 ka
płaństwa. Chętnie podzieliłbym się z wami wia
domościami o życiu ś. p. protonotaryusza apo
stolskiego i domowego prałata Ojca św., o którym 
wiele piszą tutejsze dziennik:, gdyby nie okoli
czności, że na opisanie tego nieprzerwanego sze
regu cnót, poświęcenia i bogobojnych uczynków, 
tej bezustannej walki z wrogami chwały Boga 
i Jego św. Kościoła, tych niezliczonych zresztą 
dowodów szlachetnego charakteru, które zmar

łemu u swoich miłość i uwielbienie u przeciwni
ków szacunek i poważanie zjednały, ramy listu 
nie były za ciasne. Nie godzi się przecież za
milczeć o jednym fakcie, z którego łatwo można 
powziąć wyobrażenie, czem zgasły prałat był dla 
Genewy, na której przedmieściu Carouge się 
urodził.

Z woli przełożonych objął on w roku 1846 
trudny urząd proboszcza genewskiego. Smuciła 
go ciągle niedostateczność parafialnego kościółka, 
skromnie ukrytego w sieci brudnych ulic górnej 
i starej części odwiecznego grodu. Powziął 
więc myśl wybudowania wspaniałej świątyni na 
jednym z obszernych placów; w jakie obfitują 
nowsze dzielnice miasta. Pojechał do Rzymu, 
otrzymał błogosławieństwo Stolicy Apostolskiej 
wpływami swojemi uzyskał, że Genewa podaro
wała katolikom prześlicznie po drugiej stronie 
Rodanu położone miejsce, aby sobie na nióm 
kościół wystawili, i wspólnie z ówczesnym swo
im pomocnikiem, a dzisiejszym Biskupem gene
wskim, księdzem Mermillodem, odezwał się do 
świata katolickiego o składki. Za przykładem 
Ojca św., który na to dzieło ofiarował 1000 tal., 
katolicy wszech stron, nie wyłączając i Polski, 
pospieszyli hojnie w pomoc i wnet zebrała się 
potrzebna do rozpoczęcia budowy suma. Kościół 
stanął i zajął między publicznemi budynkami 
miasta jedno z pierwszych miejsc, a dzień 
śmierci księdza Dunoyer był właśnie wigilią 
siedmnastej roczniczy uroczystego jego poświęce
nia świętemu imieniu N. M. P. Rektorem jego 
zmarły prałat naznaczył księdza Mermillod, kiedy 
zaś tenże, jako młodszy i rzeźwiejszy na własne 
żądanie podeszłego wiekiem ks. Dunoyer i z wolą 
przełożonych objął probostwo genewskie i jene- 
ralny wikaryat a później do godności biskupiej 
wyniesionym został, czcigodny pasterz przeniósł 
się sam jako rektor do zbudowanego przez siebie 
kościoła.

Niestety, pięćdziesięcioletnój rocznicy ka
płaństwa nie mógł zmarły obchodzić w świątyni, 
która była przedmiotem ciągłej jego troski, ani 
w kościele, w którym chrzest św. otrzymał, ani 
też w tym, przy którym dawniej pełnił obowią
zki proboszcza, Zabrali je już sekciarze, a dzień 
profanacyi kościoła Najśw. Panny Maryi, w któ
rym żandarm obnażył miecz, aby sługę bożego 
wypędzić ze stopni, wiodących do głównych 
drzwi, których chciał bronić, był także dniem 
początku jego choroby, wywołanej zbyt głębokiemi 
naruszeniami i zgryzotą i zakończonej zejściem 
z tego świata.

Pogrzeb odbył się przy licznym udziale du
chowieństwa przybyłego z Francyi, szkółek i to
warzystw, których zmarły był założycielem i opie
kunem, i niezwykłej ilości wiernych, którzy nie 
dali się odstraszyć słotą od oddania ostatniej 
usługi uwielbionemu pasterzowi. Kondukt, po
stępujący według krajowego zwyczaju parami 
wśród^tłumnie na ulicach zebranego ludu, miał 
700 metrów długości i składał się przeważnie 
z mężczyzn, co tutejszemu rządowi powinnoby 
posłużyć jako dostateczny dowód, iż wyznawcami 
wiary, którą wszelkiemi siłami zniszczyć usiłuje, 
nie są, jak to jego organa twierdzą, same tylko 
stare kobiety. Zachowznie się publiczności in
nowierczej było bardzo przykładne. Wszędzie za 
zjawieniem się trumny obnażano głowy: w oknach 
kamienic, mimo których kondukt przechodził, nie 
spostrzegłem ani jednej twarzy, z której wyrazu mo- 
żnaby było wnioskować o lekceważeniu; pojmo
wano, szanowano boleść i żal katolików, uchy
lano głowy przed zwłokami tego, którego zgon 
je wywołał, oddawano cześć przymiotom i cha
rakterowi, które i w obozie przeciwników umiały 
zjednać sobie uznanie. W kaplicy, w której się 
odbyło nabożeństwo, miasto mowy pogrzebowej, 
odczytano prześliczne posłanie Biskupa-wygnańca, 
nie mogącego, jak gorąco pragnął, wygłosić go 
osobiście nad zwłokami tego, który mu był oj
cem duchownym, nauczycielem, przyjacielem 
i zarazem posłusznym, jak stanowisko hierarchi
czne tego wymagało, urzędnikiem. Istotnie, po
dobne stósunki, jak ten właśnie, wydarzają się 
tylko w Kościele!

„Wielebni ojcowie! — mówi ksiądz Biskup 
między innemi w tern posłaniu do duchowień
stwa genewskiego — wy towarzyszyć mu będzie
cie do naszćj przwizorycznej kaplicy, która zastę
puje dziś kościół Najśw. Panny, dla spełnienia 
smutnego obrządku, będziecie mieli stróża reli
kwii św. Maurycego, duchowieństwo sąsiednich 
dyecezyi połączy się z wami... ja, ja jeden tyl
ko nie będę mu mógł towarzyszyć ani do kaplicy 
prześladowania, ani na cmentarz. Ojcze, przyja
cielu, gorliwy księźę, robotniku bez skazy, moje 
serce, moje modły, łzy moje przekroczą niemiło
sierną granicę wygnania! Czuję się być zjedno- 
czouym, mimo oddalenia, z duchowieństwem 
i ludem chrześciańskim, który cię kocha, płacze 
po tobie i błaga Pana, aby cię przyjął dla za
sług i krwi Zbawiciela do wiecznego spo
czynku?“

Posłanie to wielkie na słuchaczach, któremi 
kaplica była przepełniona, sprawiło wrażenie. 
Zauważyłem łzy, płynące z wielu ócz.

W tenże sam dzień, co ksiądz Dunoyer, po
wołał Bóg z tego świata pana Gingnoux, budo
wniczego, który kierował pracami około budowy 
kościoła Panny Maryi. Gorliwy ten katolik był 
także przez wszystkich poważanym.

Według najnowszych wiadomości pan Her
zog nie pojedzie po infułę do Bonn, lecz pan 
Reinkens pofatyguje się sam mu ją przywieść do 
Rheinfelden, gdzie mu ją włoży na głowę. Chcąc 
zemścić się za zachowanie się większości Solurzan

w sprawie konsekracyi, tamtejsi czerwoni posta
nowili byli urządzić się w gminę starokatolicką 
i wybrać sobie księdza. Według tamtejszych 
zwyczajów trzeba było na to pozwolenia większo
ści gminy kościelnej. Ta jednak odrzuciła wnio
sek, nie uważając za stosowne tworzyć w Solu- 
rze jeszcze jedno ognisko waśni i sporów, które 
już tyle szkody krajowi przyniosły,

NIEMCY.
* Berlin, 18 września. Osservator|e 

Romano z 14 b. m. ogłasza następujące, jak 
się zdaje, urzędowe zaprzeczenie: „W niektórych 
dziennikach niemieckich urzędowój barwy czy
tamy, że pewien Kardynał porozumiewa się 
z upoważnienia rządu niemieckiego wprosi, 
z Ojcem św., aby przywrócić zgodę pomiędzy 
Biskupami a rządem niemieckim. Możemy za
pewnić, że twierdzenie to jest zupełnie nieuza
sadnione.“

W sprawie korespondencyi, jaka się toczyła 
pomiędzy Kardynałem prymasem a ks. Brenk 
ogłasza Magd. Ztg. i Posener Ztg. równo- 
brzmiące rządowe ćwiczenia stylistyczne w na- 
stępującem brzmieniu:

Ogłoszenie tak zwanej admonicyi, wystosowanej 
przez „byłego“ Arcybiskupa gnieźnieńskiego do pewnego 
duchownego w Staatsanzg. wielkie wywarło wrażenie 
na opinią publiczną. Zgodzono się powszechnie na to, 
że organ urzędowy naśladował w tym przypadku znany 
przykład wielkiego króla, który wymiorzone przeciw 
sobie pamflety niżej powieszać kazał, aby publiczność 
łatwiej je czytać mogła. Z tego faktu przekonano się, żo 
pogłoski rozsiew ano nawet w najnowszych czasach o ukła
dach rządu z Watykanem i łączące się z tem nadziejo 
ultramontańskiego obozu co do bliskiej Kanossy są zu
pełnie bezzasadno. Zresztą sam ton admonicyi wykazuje, 
że katolicki Kościół wcale nie podaje ręki do rzeczywi
stych i skutecznych transakcyi i że dla tego wcale nie 
jest na czasie naglić do porozumienia się, do którego 
w obecnych stosunkach nio ma żadnego punktu oparcia. 
To upomnienie jest konieczno ponieważ podobno zuaglanio 
objęto jest jednym z najistotniejszych punktów programu 
niemiecko-konsorwatywnej partyi.

Do ekspektoracyi powyższej daje Germa
nia taki komentrz: „Pogłoski o układach wy
szły, jak wiadomo, ze strony liberalnej i już 
dla tego samego obóz ultramontański nie ¡przy- 
więzywał do nich żadnych nadziei. Kościół 
podaje chętnie rękę do transakcyi, jak daleko 
może. Zdaniem naszem powinien był tymczasem 
rząd dojść do przekonania, że nie tylko dla Kar
dynała Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i poznań
skiego, lecz także dla wszystkich innych „zło
żonych z urzędu11 biskupów, jest absolutnie nie 
możebną rzeczą zaniedbać obowiązki wiel
kiego urzędu, powierzonego im nie przez rząd 
pruski, lecz płynącego ze zmiłowania Bożego 
i łaski św. Stolicy apostolskiej. Nie rozumiemy 
dla tego ździwienia nad postępowaniem Kardyna- 
ła-Arcybiskupa, którego każdy mógł się spo
dziewać. Prawdopodobnie ks. Bismarck spowo
dował ogłoszenie korespondencyi, aby niemieckim 
konserwatystom zwrócić uwagę na jeden postulat 
ich programu. Przypuszczenie to stwierdza osta
tnie zdanie przytoczonego powyżej pisma.“

Sąd powiatowy w Frankenstein na Szląsku 
zawyrokował przeciw' pewnej fundatorce, która 
kapitał fundacyjny odebrała przed emauacyą 
prawa o zarządzie majątków kościelnych, zaska
rżonej na mocy upoważnienia komisarza król. 
Schuckmanna, zwrot kapitału i procentów.

Sąd powiatowy monasterski wysłał za byłym 
jeneralnym wikaryuszem, ks. dr. Giese następujący 
charakterystyczny list gończy:

Podejrzany mocno o umyślne usunięcie powierzo
nych mu jako urzędnikowi akt, jako też o przeniewie- 
rzenie oddanych mu pod straż pieniędzy i wskutek togo 
pociągnięty do śledztwa były jeneralny wikaryusz dr. 
Giose z Monasteru uciekł. Wszystkie cywilne i wojskowe 
władzo upraszamy o przytrzymanio i dostawienie nam 
podejrzanego. ’

Staats-Anzg. dzisiejszy ogłasza rozkaz 
cesarski datowany z 16 b. m. zwołujący radę 
związkową na posiedzenia do Berlina na dzień 
21 b. m.

Dyrektor muzyki i profesor Franciszek 
Weber umarł.

Okręty „Kaiser“ i „Deutschland“ przybyły 
dzisiaj rano do Wilhelinshafen.

Dwudzieste czwarte zebranie katoli
ków niemieckich w Monachium

(Dokończenie.)

Nazajutrz dnia 13 b. m. odbyło się rano 3 zam
knięte posiedzenie joneralne. W skutek zalecenia hr Arc. 
jako przewodniczącego w komisyi dla formalności 
i t. d. przyjęło zebranie wniosek, aby katolicy wyborcy 
.wszędzie, nawet tam gdzie są w mniejszości żywy brali 
udział w wyborach do sejmu, parlamentu i roprezentacyi 
gminnych i tylko dobrym katolikom głosy swe oddawali. 
Sekcya dla chrześciańskiego miłosierdzia 
i misyi postawiła dużo wniosków dotyczących zaprowa
dzenia po wszystkich gminach Towarzystwa św. Wincen
tego a Paulo i zgromadzenia Elżbiotanek, popierania 
misyjnego stowarzyszenia św. Bonifacego i innych zakła
dów misyjnych. Na życzenie komisyi zajmującej się 
kwest yarni socyalnemi przyjęto następujące 
wnioski: 1) aby być powiadomionym ustawicznie o rezul
tatach ¡dążności chrześciańsko-socyalnych, a dalej aby za
pewnić egzystencyą i pomyślny rozwój chrzościańsko so- 
cyalnym pismom peryodycznym, jest rzeczą konieczną 
abonować je jak najliczniej, tym więcej, żo stowarzysze
nia chrześciańsko soeyalne ogłaszają w tych organach 
doroczne sprawozdania. Zebranie wyraża uznanie dla 
wychodzącego w Akwizgranie pisma pod tyt. „Christlich 
sociale Blatter;“ a obok tego poleca wychodzące w Mo
nachium pismo „Arbeiterfreund“ i wydawany w Am- 
bergu tygodnik „die sociale Pragę im Lichte des Chri- 
stenthums.“ 2) W interesie tych, co opuszczają ziemię 
ojczystą, poleca zebranie udział w towarzystwie św. Ra
fała. Nadto przyjęto następujące rezolucye: „Zebranie 
jeneralne wyraża swe przekonanie, żo stosunki nasze spo
łeczne wtenczas dopiero się naprawią, jeżeli zasady dzie-



, r0 przykazań Bożych i chrześciańskiego objawienia 
Radzącym jak i rządzonym służyć będą za gwiazdę 
ffOdnią, i żo przywrócenie pokoju socyalnego wów- 

t!- tylko będzie możliwóm, jeśli wiara, sprawiedliwość 
|S%osierdzie chrześciańskiej nauki przenikną, urządzą 

zniocnią stosunki pomiędzy różnemi warstwami i za- 
*Jn)i Najpierwszem dla togo zadaniem wszystkich ka- 
ftów j®3^ przywrócenie i utrzymanie chrześciańskiej 

chrześciańskiego małżeństwa, chrześciańskiego po- 
jako też święcenia dni niedzielnych i świątecznych.

^„ffodu togo zwraca zebranie jeneralne naprzód słowa
'umienia do klas pracujących, aby pilnością, 03zczęd- 

moralnością i spólnem, zgodnem działaniem z to- 
rtfśzami swego zawodu starali się położenie swo ilo 
iżuości polepszyć; panów dających pracę i inne zawody 
ominą, aby cb cieli przynosić ulgę klasom pracującym 
irawiedliwością, słusznością i czynną pomocą; ducho- 
eństwo niech to sobie uważa za obowiązek — studyować 
icyalną kwestyą i podawać pomocną rękę do wszystkiego, 
¿tylko los robotników polepszyć może, a zasady chrzoś- 
lańskio w coraz rozloglejszych rozmiarach wprowadzać
życie.-

Na polu chrześciańskiej nauki i sztuki 
„jrajęto także różne wnioski względem praktycznego 
(¡szerzenia pojęć o sztuce i nauce.

Wydział dla szkoły postanowił wnioski następujące: 
jtóre też przyjęto: 1) Zgromadzenie jeneralne zechce po- 
.joffić protestacyą przociwko szkolnemu monopolowi 
listwa i dążyć do pozyskania wolności nauki dla Koś- 
Ma, korporacyi kościelnych i pojodyńczych katolików tak 
l polu wyższych jak średnich i elementarnych szkół 
„szelkiogo rodzaju; 2) Zgromadzenie poleca uzdolnionym, 
¡zwłaszcza dobrze usposobionym katolikom zakładanie 
¡iiiiejszych i większych pensyonatów prywatnych. 3) Że
tonie oświadcza, że tylko szkoła elementarna wyznanio
wi zdolna, posieść zaufanie katolików, gdyż jodynio dajo 
¡jtojmię, żo wykształcenie i wychowanie dzieci nie wy- 
¡[iwi na szwank pozytywnej wiary Kościelnej i żo przy- 
uas szkolny nic wyrodzi się w nieznośny przymus ducha, 
n Zebranie oświadcza, że zaprowadzenie szkół ludowych 
¡o do wyznania mięszanych są zgubne, gdyż religijno- 
jlijczajowe wykształcenie winno przenikać całą naukę 
¡¡kolną, a nie na samej tylko nauce religijnej się koń- 
eyć. 5) Zebranie prostestujo uroczyście przeciwko temu, 
jby naukę religii w szkołach ludowych udzielały organa, 
któro żadnego do togo nie mają upoważnienia kościel
nego, albo żeby tę naukę zupełnie ze szkół wyrzucano, 
f) Zgromadzenie wyraża uznanie dla stowarzyszenia zaj
mującego się wychowaniem w Bawaryi, dla towarzystwa 
¡lirześeiańskich ojców i matek i innych podobnych sto
warzyszeń.

Bozolucye zaś przyjęte jednogłośnie są następujące:
1) „Kościół jest na mocy pozytywnego, boskiego pełnomoc
nictwa i ustanowienia nie tylko nauczycielem objawio
nych nadprzyrodzonych prawdjf ich stróżem w nauce pozy- 
tprao-religijnej dla ludu i w teologicznej nauce; lecz ma 
prawo i obowiązek strzeżenia, przenikania i ożywiania 
woją mocą i świętością swych nauk naturalnego porząd
ku prawa i życia człowieka i ludzkości. 2) Pomiędzy 
uszystkiemi prawami przyrodzonomi rodziny nie ma żad
nego, któroby ścislój związanem było z rozporządzonem 
przez Boga powołaniem i dla tego tern jest niezbędniej- 
isćm, jak przysługujące rodzicem prawo wychowania 
i wykształcenia swych dzieci. Szkoła jest dla rodziców 
tylko pomocniczym zakładem a nie jest właściwie państ
wową szkołą; monopol zatem szkolny państwa jest na
paścią na przyrodzony porządek prawa i życia. 3) W nad
przyrodzonej sforze zbawienia przysługuje Kościołowi 
i pudlcgłej mu rodzinio chrześciańskiej prawo prowadze
nia młodzieży do żywego, skutecznego współudziału 
w królestwie Jez. Chr., wychowania jój i wykształcenia 
w jego duchu. Szkoła ludowa ma służyć Kościołowi 
i familii chrześciańskiej jako zakład pomocniczy, z tego 
więc już powodu nie jest właściwie szkołą państwową; 
monopol szkolny państwa jest więc napaścią na nadprzy
rodzony, chrześciański porządek życia. 4) Szkoła nie jest 
także i z tego już powodu zakładem narodowo-patryo- 
tycznój oświaty; ogłosić ją i traktować jako taką, jost to 
odciągać ją od jej prawdziwio narodowego i czysto patryo- 
tycznego zadania a wydawać na pastwę zepsucia. Lud 
chrześciański zaś nigdy na to nie pozwoli, aby dzieci swe 
wydawać jako materyał do podobnych eksperymentów.
5) Niechaj będzie potężną jak chce partya nazywająca się 
prolnomyślną“ a pisząca równocześnie na swej chorągwi 
ipartański przymus duchowy; potężniejszą jest energia 
katolickiego sumienia. W walce o szkołę przypomną so-

ojcowio katolickich rodzin obowiązek bronienia wszel- 
kiomi dozwolonemi środkami, chociażby ze szkodą dóbr 
doczesnych, praw Kościoła i chrześciańskiej familii co do 
wychowania dzieci przeciw wszelkim wdziorstwom i na
paściom.“

Dla spóźnionej pory odłożono narady i uchwały 
względem prasy na dzień następny. Czas popołudniowy 
tego dnia poświęcono na obejrzenie wystawy przedmiotów 
sztuki.

Nazajutrz dnia 14, a w ostatni dzień zjazdu, zaga
jono o godzinio 8 ostatnie posiedzonio zamknięte. Adwo
kat Dr. Eroytag referował o 8 wnioskach, które k o m i- 
sya p r a s o w a przyjęła. Wnioski to wyrażają życze
nie jener. zebrania, aby wszelkiemi sposobami popierano 
naukowe pisma poryodyćzne jako też całą katolicką pra- 
sę, zakładano katolickie biblioteki ludowe, przeszkadzano 
kolportowaniu - antychrześciańskich pism wszelkiemi do- 
wolonemi środkami i rozkrzewiano bractwo chrześciań- 
>kiej nauki, zajmujące się udzielaniem nauki religii w ro- 
fcinach.

Po załatwieniu w ten sposób spraw przygotowanych 
przez rozmaite komisyo, przystąpiono do wyboru komisa
rza dla przyszłego walnego zebrania i obrano przoz akla- 
®acyą księcia Loewenstoin. Miasto Wyrcburg zaś 
"ybrano na miejsce przyszłorocznego 25 z rzędu 
zjazdu.

Ostatnie publiczne posiedzenie rozpoczęło się o 10 
godz. rano. Profesor Dr. H i p 1 e r z Brunsbergu wystą
pił pierwszy z mową o kościole i narodowości, w której 
dowodził, że Kościół jest właśnie instytucyą, która zasadę 
narodowości najlepiej strzeże i stosuje najłatwiej do na
rodowego charakteru każdego pojodyńezego człowieka

Prof. Dr. D u 11 e r przemawiał potem o potrzebie 
1 pożytkach zakonów, któro do niczego innego nio dążą, 
jodno do przedstawienia praktycznego chrześciańskiemu 
wdowi cierpień Boga człowieka. Mówił także o zniesio- 
teu klasztorów w Niemczech. Mówcy temu odebrano głos 
?a życzenie komisarza policyi, z powodu wspominanego 
Już przez nas w czasie swoim zaczopienia męża, który 
Jyrzekł, że lepiej nie mieć żadnych szkół, jak szkoły 
klasztorne.

Ks. Dr. Batzinger rozwodził się o stosunkach 
Walnych a Adwokat L i n g o n s o miłosierdziu i towa- 
Kistwach miłosiernych chrześciańskich. W końcu mó- 
pjł ks. proboszcz Westermayer o papiestwie. Skała 
kutrowa, wyrzekł pomiędzy innomi mówca, jest centrum 
kościoła i stoi tak mocno, że przeciwnicy uderzający 
0 ®ią, chyba czaszki rozstrzaskać sobie mogą, jeżeli mó- 
zgu nie mają do zgubionia. Jakkolwiek technika nad- 
Wczaj się rozwinęła, nikt tunelu przoz tę skałę nie 
Ptzebije i żadna kościelno-państwowa lokomotywa przez 

nio przejedzie, chociażby nią kierował kardynał Ho- 
uonlahe. Mowa ta odznaczyła się obok wielkich myśli 
uumorystycznemi wycieczkami, przyjmowanemi z aplau- 
W przez zebranie. Zakończył mówca rzecz swą wezwa-
llletn do trzymania się wiernie skały Piotrowój.

Następnie odczytano dziesięć pięknie sformułowa- 
ych rezolucyi, okroślających stosunek Kościoła do Pań- 
"A znaczcnio Kościoła w społeczeństwie ludzkiem, zna-

czenio szkoły i t. d, z których już kilka w toku naszego 
opowiadania przytoczyliśmy.

Przewodniczący hr. Pr aschm a, znany ze zna
komitej wymowy zabrał raz jeszczo głos a gorąco zachę
ciwszy do przeprowadzenia w życie wszelkiemi prawnemi 
sposobami rezolucyi, i podziękowawszy za żywy udział 
tak Biskupom jak i gościom w naradach co dopiero 
ukończonych, zamknął zebranie.

FRANCYA.
* Paryż, 17 września. Ksiądz Biskup 

strasburgski, kwitując z odebrania 24,851 fran
ków, jakie mu nadesłane zostały z Francyi na 
powodzią dotkniętych Alzatczyków, przesłał do 
dziennika Univers list, w którym pomiędzy in- 
nemi powiada:

Po takich niospodziowanych a wielokrotnych nie
szczęściach, jakie Prancyą nawiedziły, słusznie zapytać 
się można, jakim sposobom się dzieje, że Francya pomimo 
to zajmuje jeszczo pierwszo miejsco pomiędzy wszystkiemi 
narodami Europy przez swo bogactwo . przoz swą wspa- 
niałomylność. Nio waham się otwarcie wypowiedzieć: 
to jest nagrodą za jój niowyczorpane dobrodziejstwa. Po
wiadają o tój cnocie, żo dla osób jest ona oznaką pra
wdziwego życia, środkiem do nieśmiertelności. Charitas 
nunquam excidit ; czyżby nie miała również być dla na
rodu, w którym tak głębokie zapuściła korzenie, zapewnie
niom długiego żywota.?

Nowo wybrany w Pontivy poseł katolicki, 
hrabia de Mun, miał przed wyjazdem swym 
z Bretanii na pielgrzymkę do Fourvières, pre- 
lekcyą w St. Brieuc o powstaniu i celu katoli
ckich stowarzyszeń wyrobników. Na prelekcyi 
tój był obecnym Biskup David a prócz tego, jak 
donosi Indépendance Bretonne, kilku 
senatorów i deputowanych i wielu reprezentan
tów armii i marynarki. Udział oficerów w obra
dach katolickich gniewa głównie radykałów i li
berałów francuskich, dla tego też dzienniki tych 
stronnictw nie ustają wzywać rządu, ażeby człon
kom armii zakazał występować na podobnych 
zebraniach. Tymczasem duch katolicki krzewi 
się coraz więcej pomiędzy wojskowymi, mianowi
cie zajmującymi wyższe stopnie. Najśmielej wy
stąpił w duchu tym jenerał Bonneau de Martray, 
który w mowie, mianój w pewnym zakładzie 
naukowym, wyraził się: „Jestem chrześciani- 
nem, lecz to nie jest dosyć powiedzianóm ; je
stem rzymskim katolikiem, i, ażeby jeszcze do
bitniej się wysłowić, jestem żołnierzem Sylla- 
busa!“ Nie można się zatóm dziwić, że podobne 
mowy nie podobają się ludziom, nie mającym 
religii.

Władze wojskowe odmawiają stale honorów 
wojskowych przy pogrzebach tym do nich prawo 
mającym, którzy nie są z ceremoniami katoli- 
ckiemi chowani. Świeżo nie szło wojsko za 
trumną komendanta Mannot, 801etniego żołnie
rza, który walczył prawie w wszystkich bitwach 
Francyi, dla tego, że umarł jako starokatolik.

Dnia 15 bm. o godzinie 11 odgrzebano uro
czyście zwłoki Bellini’ego, które się znajdowały 
na cmentarzu Père la Chaise, i przewieziono je 
na kolój żelazną, zkąd wysłane zostaną do Ca- 
tanca, gdzie spoczywać ostatecznie mają. Komi- 
sya włoska, sprawą tą się zajmująca, członkowie 
ambasady włoskiej i znaczna liczba francuskich 
dostojników byli uroczystości tój obecnymi. Po
nieważ przeprowadzenie zwłok odbywało się pod 
przewodnictwem duchowieństwa, przeto oddane 
zostały zmarłemu i wojskowe honory, t. j. dwie 
kompanie piechoty towarzyszyły zwłokom z cmen
tarza na kolój żelazną. Wygłoszono przytóm 
kilka mów.

Że rada jeneralna departamentu Rodanu 
całkiem się znów pojednała z prefektem lyoń- 
skim, pokazuje się z toastów, jakie wznoszono 
przy bankiecie, urządzonym przez radę jeneralną 
na cześć prefekta. Urzędnik ten zauważył, iż 
z zaprosin, jakie go spotkały, czuje się szczęśli
wym, ponieważ są one dowodem dobrego porozu
mienia i wspólnój zgody. Mówił on o uczuciu 
zgody i pojednania, jakiem jest przejęty; przez 
zgodę powinna Franeya się znowu podnieść i ma 
nadzieję, że ona przewagę swą odzyska napowrót. 
W końcu pił na- cześć Francyi, utrwalenie jój 
wewnętrznych urządzeń państwowych i podniesie
nie jój na zewnątrz. Prezes rady jeneralnój, 
Terver, odpowiedział jak następuje :

Panie prefekcie ! Powiodziałeś przed kilku dniami, 
że, kiedyś przyjmował wielki ciężar administracyi naszego 
departamentu, czułeś się uspokojonym jodynio w tóm ży
czeniu, iż doprowadzisz rząd rzeczypospolitój do ogólnego 
poważania. Za. nadto jesteśmy przojęci temi samomi 
uczuciami, ażehyśmy temi dobremi słowami, które chętnie 
powtarzam, nie mieli być wzruszonymi. Przez praco na
sze będąc powołanymi na ten sam grunt, powinny usiło
wania nasze dążyć do tego samego celu : jeżeli je zespo
limy, natenczas zadośćuczynimy drogim nam intoresom. 
Uda nam się zniszczyć nicprzyjaźnie, do których żadne- 
gohy już powodu nie było, chyba żeby były podtrzymy
wane przez niegodne aspiracye. Mości panowie ! Wzno
sząc toast na zdrowie pana prefekta, piję zarazem i na 
cześć rzeczypospolitój.

Mowa, jaką miał książę Arcybiskup z Be
sançon przy przybyciu do miasta tego marszałka 
Mac Mahoń w katedrze swojej, nie znalazła 
przyjęcia w Dzienniku Urzędowym, po
nieważ ministrowie nie pochwalają bynajmniej 
idei w niej wyrażonych. Monde wypowiada, że 
książę Arcybiskup postawił w niej warunki, pod 
jakiemi duchowieństwo rząd rzeczypospolitój 
wspierać zamierza, i wyraża się dosłownie: „Czy
taliście piękne przemówienie Arcybiskupa z Be
sançon do marszałka Mac Mahona. W apostol
skich tych wyrazach zawarte jest zestawienie 
obowiązków każdego rządu katolickiego i podany 
program polityki, którą rzeczpospolita wyłącznie 
u nas kierować się powinna, jeżeli ta rzeczpo
spolita ma być katolicką. Już Kardynał Guibert 
wypowiedział: „Rzeczpospolita będzie katolicką, 
albo wcale istnieć nie będzie.“ To jest praw
dziwe słowo! Pretensye radykalnej i tak zwanój

liberalnej i umiarkowanej prasy nie mają dla 
rzeczypospolitój żadnego znaczenia. Wybierać 
należy! Antikatolicka rzeczpospolita prowadzi 
koniecznie do rządu anarchii i tyranii, którego 
jarzmo kraj w każdym razie rychlej czy później 
zrzuci. Błędem jest równie, jeżeli się chce 
ustanowić umiarkowaną rzeczpospolitą, któraby 
była dosyć bezreligijną, ażeby zadowolnić rady
kałów, i dosyć wstrzemięźliwą, ażeby uśpić kato
lików. Rzeczpospolita w Francyi nie jest utwo
rzona dla podobnego układu. Pójdzie ona albo 
na lewo, albo na prawo. Liberałowie gazety 
Journal des Debats, którzy mowę Arcy
biskupa porównują z programem radykalnym 
i którzy oświadczają, że marszałek zarównie 
zdała trzymać się powinien od radykałów, jak od 
klerykałów, łudzą się próżną nadzieją, ponieważ 
się nie nauczyli, jakiemi być powinny warunki 
trwałego rządu.“

Książę Aumale, naczelnie dowodzący 8 kor
pusem armii, wydał po ukończonych manewrach 
następujący rozkaz dzienny:

Oficerowie, podoficerowie, żołniorzo! Marszałok- 
prezydont francuskiej rzeczypospolitój upoważnił mnie do 
wynurzenia wam jogo zadowolnionia. Macio prawo być 
dumnymi z tej wysokiej a kompetentnej pochwały. Szybko 
przobiogaliścio trudne do przebycia okolice leśna i górzy
sto. Ani nierówność gruntu, ani przykra pora roku, ani 
inno nio dające się uniknąć nawiedzonia nio osłabiły wa
szej gorliwości. Zawsze szliście ochoczo naprzód i mane
wrowaliście dobrze. W wszystkich rodzajach broni zastó- 
sowywaliścio nowo regulaminy oględnio i metodycznie ; 
rozkazy wypełniano były punktualnie. Później pojedyńczo 
oznaczę niedokładności, jakie kadry starać się będą niu- 
siały naprawić. Oficorowio, podoficorowie, żołniorzo i re
zerwiści przyjmijcie mojo powinszowanie! Okazaliście 
wszystkie prawdziwo cnoty wojskowo, mianowicie pierwszą 
z tych cnót: karność. Wasze 'postępowanie było tak 
wolne od nagany, że nio otrzymałom wiadomości o ja- 
kiemkolwiek ukaraniu. Powrócicie do waszych ognisk 
domowych. Wiemy, że znajtlziomy was gotowych, gdyby 
godzina niebezpieczeństwa wybiła. Dziękuję oficerom ar
mii torytoryalnej, którzy nam dobrowolnie towarzyszyli 
i którzy przez swą czynność i swą pilność rzeczywiste 
usługi oddali i okazali się godnymi wykonywania powie
rzonych im komend. Dziękuję także uczonym strzelcom 
(Chassours Porstiors), którzy po raz pierwszy obok na
szych żołnierzy w szeregach stanęli. Poparcie ze strony 
władz cywilnych i gminnych było wszędzie zarówno chę
tno jak skuteczno, a żołnierze nasi doznawali u wszyst
kich mieszkańców jak najserdeczniejszego przyjęcia. Nam 
wszystkim, jak tuszę, przyniosą nabyto doświadczenia ko
rzyść, jaką każdy z nas wyciągnąć powinien i musi 
z tych ćwiczeń męskich i przy naszćin rozdzieleniu się 
znajtlziomy się wszyscy połączonymi przoz uczucie nas 
wszystkich ożywiające : poświęcenia się za ojczyznę.

Dziś odbywają się w 1200 gminach francu
skich uzupełniające wybory do tych rad gmin
nych, w których są opróżnione krzesła. Prefekci 
wydali okólniki, że wszystko odbędzie się spo
kojnie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

O bitwie, stoczonej w dniu 10 b. m. pomię
dzy Aleksinaczem a Deligradem z okazyi rzuce
nia mostu przez Turków na ¡Morawie, podaje 
korespondent Deutsche Zeitung następujące 
szczegóły:

Turcy, — pisze on — uczynili jeden krok naprzód 
w oporacyach, zmierzających do odcięcia Serbom komu- 
nikacyi pomiędzy Aleksinaczem a Deligradem. Już 
o świcie rozpoczęły forpoczty obu armii nieprzyjacielskich 
walkę pod Trnianom. Skoro dowiedzieli się Serbowie 
o przejściu Turków na prawy brzeg Morawy pod Trnia
nom, wysłali natychmiast kilka batalionów z dwoma ba- 
teryami na plac boju. Walka forpocztowa zamieniła się 
wkrótce w wielką bitwę. Wykazało się jednak, że wia
domość o przejściu Turków na prawy brzeg Morawy była 
za wczesna. Turcy nio znajdowali się jeszcze na prawym 
brzegu i starali się dopiero rzucić most. Walka była 
zacięta i każda z stron walczących czyniła jak największe 
wysilenia, aby odeprzeć nieprzyjaciela. Turcy, obsypy
wani granatami, nie mogli przystąpić do robót około 
mostu; zaniechali swego zamiaru rzucenia mostu pod 
Trnianom, nie ustąpili przecież z pola walki, chcąc za
trzymać swe pozycye. Zabudowania około Trnianu spło
nęły i Serbowie zmuszeni byli wszystkio swe siły wpro
wadzić do walki. W czasie tym udała się z pod Trniana 
część tureckich pionierów do wsi Bobowiszto, Jeżącej ztąd 
pół godziny marszu. Nie było tu żadnego oddziału 
serbskiego i Turcy, korzystając z tego, wzięli się rączo 
do pracy i rzucili most pontonowy. Dnia II toczyła się 
walka dalej i Turcy nie tylko utrzymali się przy moście, 
ale kilka innych jeszcze, jak donoszą do S t a n d a r d a, 
rzucili mostów pontonowych i ustawili na nich ciężkie 
swe działa. Turkami dowodził Hafiz basza. Co się 
tyczy Horwatowicza, o którym Czernajew donosił w swym 
biuletynie, iż tenże, wyruszywszy z Diunisu, uderzył na 
Turków od strony zachodniej, to wiadomość ta była 
fałszywą i korospondont Daily News, znajdujący się 
w obozie sorhskim, donosi, żo Horwatowicz w dniu tym 
znajdował się na wschód od Doligradu pod Banią.

O walkach z dnia 10 i 11 znajdujemy po 
dziennikach różne jeszcze szczegóły, które tu ze
stawiamy:

Horwatowicz, wyruszywszy z Diunisu, pomaszero
wał do Siliogowaca; tu połączył się z oddziałem Benic- 
kiego i udorzył na Turków. Podczas gdy Turcy zajęci 
byli przeprawą na prawy brzeg rzeki, stanęły na tyłach 
ich armii trzy serbskie brygady i dwa bataliony. Łatwą 
było dla Serbów rzeczą wyprzeć Turków z pozycyi z pod 
Siliogowaca i Growaca i popędzić ich aż do Gredetinu 
i Kormanu. W tej chwili otrzymali Turcy znaczno po
siłki z okolicy Krusznicy i odparli Horwatowicza. Pod- 

’ czas gdy Turcy walczyli jeszczo z Horwatowiczom, ude
rzył Czernajew na front ich armii i walka zawrzała na 
całej linii. Turcy stali po prawym i lewym brzegu Mo
rawy pod Bohowiszte i linia ich rozciągała się ztąd aż 
do Trniana. Działa grzmiały na wszystkich punktach. 
Noc położyła koniec walce. Turcy biwakowali tćj nocy 
tuż nad prawym brzegiem Morawy. Nad ranom rozpo
częła się znów walka artyleryjska. Serbowie ściągnęli 
z Deligradu znaczne posiłki. Po południu przybył takżo 
Masza Vrbica z swym ruchomym oddziałem na plac boju. 
Zamiarom Serbów było najprzód przepędzić Turków na 
lewy brzeg Morawy i zburzyć most przez nich zbudo
wany. Zdawało się, że walka wkrótce ustanie, gdyż tak 
Serbowie jako i Turcy z sił opadali, gdy w tern wystąpił 
do walki wojewoda czarnogórski Vrhica i, z swym od
działom ruchomym udorzył na Turków. Żołnierze jego 
siekąc jataganami Turków, przepędzili ich na lewy brzeg 
rzeki. W walce tej odniósł Vrbica lekką ranę w prawą 
nogę, mimo to pozostał aż do wioczora na placu boju. 
Most jednakowoż pozostał w posiadaniu Turków. Dnia 12

stali Turcy pod Bohowiszte. a artylerya ich ustawioną 
była na wyżynach około Trnianu. Dnia 13 b. m. znaj
dowała się główna ich kwatera w Peskanicy, na południe 
zachód od Doligradu, a nieco na północ od Aloksinaczii, 
w dolinie rzeczki Ludok, która pod Kormanem wpada do 
Morawy. •

Do tój chwili trzyma się jeszcze Despoto- 
wicz w Bośnii. Znajduje się on obecnie tuż nad 
austryacką granicą, gdzie niedawno temu napad! 
na miasto Glamoc. Turcy cofnęli się do fortu, 
który teraz Despotowicz oblega. Turcy groma
dzą w okolicy wojsko, aby pójść na odsiecz Gla- 
mocowi. W oddziale Despotowicza znajduje się 
dwóch oficerów Dalmatów, Carewicz i Drago- 
nicz.

Jak pod dniem 16 b. m. z Belgradu tele
grafują, przeprawili się Turcy przez Drynę i po
suwają się naprzód. Alimpicz cofnął się do 
Szabacu. Większa część jego armii udała się do 
Deligradu. Gubernator Serajewa zorganizował 
siedmiotysięczny oddział ochotniczy. Naczelne 
dowództwo w tćj okolicy objął Hadżi Ali basza. 
Cała siła turecka pod Beliną wynosi 25,000 
żołnierza, trzy baterye dział ciągnionych i dwa 
działa górskie.

Wiadomość, jakoby rząd rumuński zezwolił 
na przepuszczenie do Serbii nagromadzonej broni 
zRosyi, sprawdza się. Polit. Corresp. donosi, 
że więcej, niż 5(^000 broni odtylcowój wprowa
dzono z Rumunii do Serbii. Także cztery bate
rye dział Kruppa są już w drodze. Wspomniany 
dziennik donosi dalej, że do armii nadryńskiej 
idą ustawicznie posiłki. Z Belgradu wyszły dnia 
15 nad Drynę cztery baterye dział Kruppa. Do
wództwo nad artyleryą w tych stronach objął 
pewien książę rosyjski. Do oddziału Maszy 
Vrbicy wstąpiło 200 Moskali.

Z czarnogórskiego teatru wojny otrzymuje 
biuro Hirscha następujące telegramy:

Grabowo, 16 września. Wczoraj wyruszywszy 
Turcy ze szańców, położonych pod Grahowacka-Brdo, 
uderzyli na główny szaniec czarnogórski, znajdujący się 
na górze Ommic. Mimo ulewnego deszczu wywiązała się 
zacięta bitwa. Z powodu oberwania się chmury, ustała 
w końcu walka. Turcy cofnęli się do swych szańców.

Grabowo, 17 września. Turcy, obawiając się 
napadu, utrzymywali zeszłej nocy aż do rana silny ogień 
działowy we wszystkich szańcach. Domyślają się, iż 
Turcy z powodu strasznej niepogody czynią przygotowa
nia do odwrotu.

Do P o 1 i t. C o r r e s p. donoszą z Dubro
wnika, że Muktar basza ma byó rzeczywiście 
przez Czarnogórców osaczony. Podkomendni Mu- 
ktara baszy oskarżają go o zupełną niezdatność 
i żądają, aby z powodu niedbalstwa, z jaką do
tychczas wojnę prowadził, stawiono go przed 
sąd wojenny. Dżelladyn basza, którego Muktar 
dla niesubordynacyi kazał zamknąć w twierdzy 
w Trebinii, ma się udać ze skargą do Carogrodu. 
Siły czarnogórskie stoją pod Kuczą i Danilogro- 
dem. W ostatniem tern miejscu znajduje się 
główna kwatera księcia Nikity, który tu ma 
12,000 żołnierza.

Dziennik rumuński Trompetta utrzy
muje. że z Petersburga nadeszła do Bukaresztu 
nota, żądająca przepuszczenia wojsk rosyjskich 
przez Rumunią i z tego powodu byt gabinetu 
Bratiano jest zachwiany. Inny dziennik V o- 
c e a powtarza tę wiadomość, dodając, że sprawą 
tą zajmowała się już rumuńska rada ministrów 
pod prezydcncyą księcia. Znajdujący się na ur
lopie minster spraw wewnętrznych Vernescu za
wezwany został, by powracał jak najprędzej, 
Izby mają byó zwołane na sesyą nadzwyczajną. 
Przez Rumunią przechodzą już coraz silniejsze 
oddziały żołnierzy rosyjskich, a gdy wkrótce ma 
nastąpić bezpośrednie połączenie kolei z Odesy 
do Jass, można byó pewnym, że Rosyanie tysią
cami będą przebywać Rumunią do Serbii. Jassy 
przedstawiają dziś formalny etap wojska rosyj
skiego. Z powodu tego zapanowała w Rumunii 
obawa. Prezydent rumuńskiej Izby deputowa
nych Rossetti przybył do Paryża, jak telegrafują 
z^Paryła do Neue fr. Presse, aby konfero
wać z rządem francuskim co do postawy swego 
kraju. W Bukareszcie bowiem wielki panuje 
niepokój co do planów Rosyi i z powodu postę
powania i brania się tamecznego rosyjskiego kon
sula. Na zapytanie Rosettego, czy ma pojechać 
do Vichy, aby się porozumieć z ks. Decazes, od
powiedział tenże Decazes, że sprawa jest tak wa
żną, iż tylko w Paryżu o niej debatować można. 
Wskutek tego książę Decazes przybył dnia 13 
b. m. do Paryża i na drugi dzień konferował 
z Rossetim.

Do Pol. Corr. piszą pod dniem 13 b. m., 
co następuje:

W tej chwili nadszedł telegram, który donosi, iż 
Turcy opuścili Sajczar. Ponieważ żadnej nie ma w nim 
wzmianki o jakiejś bitwie, to przypuszczać można, iż wa
żne powody musiały zniewolić Osmana baszę do opuszcze
nia togo miasta. Turcy opuszczając miasto, spalili je 
całkiem. Około Sajczaru zamienili Czerkiesi w perzynę 
68 wsi. To jest jedyny rezultat, jaki osiągnęli Turcy nad 
Timokiem. Armia Leszjanina otrzymała rozkaz zajęcia 
Sajczaru i uderzenia na Osmana baszę pod Wielkim Izwo- 
rem. Leszjanin przyszedł zupełnie do zdrowia i udaje 
się na okręcie przez Kadujewąc do Sajczaru. W korpusie 
Osmana panuje wielka demoralizacya, Paktem jost 
że Osman ' basza, aby przywrócić karność w wojsku’ 
zmuszonym jest kazać rozstrzelać po liilku dziennie Czer- 
kiesów. Baszyhożuki z Smyrny zamordowali swego do- 
wódzcę. W wojsku Osmana panuje wielki niedostatek 
wygłodzeni żołnierze tureccy przychodzą nawet do obozu 
serbskiego pod Brestowacem _ prosić o żywność. Umundu
rowanie, szczególniej oddziałów nieregularnych, jost 
bardzo nędzne. Niepodobna nawet, iżby armia turecka 
mogła przetrwać kampanią zimową. Mahomod Ali basza 
stoi dotąd z swym korpusem naprzeciw Czolak Anticzowi 
pod Ibarem. Jenerał turecki ma tam jodynio 10,000 żoł- 
nier: a Jest to zbyt mała siła, iżby Turcy z tej strony 
poi.jąc mogli jakąś akcyę wojenną. Ponieważ i Czolak 
Anticz nic więcej ma nad Ibarem wojska, to nie można 
się spodziewać, iżby tu przyjść mogło do bitwy.

Turcya uzbraja z nadzwyczajhym pospiechem 
swoje granice od strony Rosyi w Armenii. Pol,



Corr. donosi, że na Trapezunt nadchodzą tam 
ogromne zasoby amunicyi i przyborów wojen
nych. Komisya sztabu jeneralnego wysłana do 
Armenii przez tureckie ministerstwo wojny zwró
ciła szczególną swoją uwagę na twierdze Erze
rum, Ardegar, Kars i Bajazid. Twierdze te 
mają być postawione na stopę obronną. Erze- 
rum i Kars otrzymają po trzy nowe forty. Za
łoga rzeczonych twierdz została znacznie wzmo
cnioną. Erzerum otrzymało 400 artyłerzystów 
i 40 dział, Kars 300 artyłerzystów i 38 dział, 
Ardegar 180 artyłerzystów i 28 dział, Bajazid 
150 artyłerzystów i 20 dział. Nowe forty mają 
być uzbrojone działami Kruppa, które nadchodzą 
z Tofane. Rząd wilajetu zaciągnął po długich 
rokowaniach z pewnym majętnym Ormianinem 
pożyczkę w kwocie 20,000 dukatów, których użył 
na uzbrojenia.

Augsburgska Allg. Ztg. podaje 
w numerze z dnia 16 b. m. w niemieckiem tłó- 
maczeniu odezwę, jaką Towarzystwo polsko-histo- 
ryczne w Londynie miało wystosować do narodu 
serbskiego. Podajemy ją poniżej w przekładzie 
polskim według rzeczonego dziennika:

Bracia Słowianie!
Z głębokiem współczuciem przyglądaliśmy się 

walce, którą rozpoczęliście z Turcyą, i życzymy wam 
gorąco szczęścia do bohaterskiej obrony Sajczaru i Ale- 
ksinaczu, która stanowić będzie świetną kartę w historyi

do
która stanowić

świata słowiańskiego. Podziwiając waleczność waszą 
uważamy zarazem za nasz obowiązek przestrzedz was 
przed rządem, za którego radą schwyciliście za broń, 
przed rządem, który przyobiecał wam pomoc obcą. 
Mamy zaś prawo powiedzieć wam to, gdyż wiemy to 
z własnego a smutnego doświadczenia, za jaką nagrodę 
sprzodaje swą pomoc ten największy wróg wolności poli
tycznej i niezależności narodowej tym, którzy spodziewają 
się przy jego pomocy zdobyć te nieocenione skarby. 
Zostaliście popchnięci do walki przez rząd rosyjski albo 
przez Rosjan, którzy za jego zezwoleniem działali, co pod 
rządem tak despotycznym, jakim jest Rosya, tyle znaczy, 
jakoby sam rząd rosyjski tu działał; wystąpiliście do 
walki przeciw mocarstwu, którego potęga i środki nie 
mogły być tajemnicą dla Rosyi. Zaopatrzono was 
obficie w pieniądze,! dano wam rosyjskich oficerów. I ja 
k:ż ztąd skutek ? Kraj wasz spustoszony, dzieci pomor
dowane, a wojsko wasze przemieniło się w armią rosyjską, 
gdyż dowódzcami jego są dziś Rosyanie. I aby tojzyskać, 
poświęciliście rzeczywiście waszą niezależność, zagwaran
towaną przoz mocarstwa europejskie. Powinniście teraz 
działać mądrze i starania wasze ku tomu skierować.- aby 
odzyskać to, coście utracili. Polska dostała się pod ja 
rznio Rosyi wskutek a tej wyrafinowanej polityki, której 
niebezpieczeństwo dopiero teraz zaczynacie rozpoznawać, 
i od pozorem obrony interesów dysydentów przeciw katO' 
likom, mieszała się Rosya w sprawy nasze wewnętrzne, 
utworzyła w Polsce stronnictwo roysjskie i nasławszy li
czne wojska do kraju, opanowało go całkiem. Staliśmy 
wówczas na czele rasy słowiańskiej, byliśmy reprezentan
tami wówczas wolności, cywilizacji i sławy wojennej. Ży
liśmy w pokoju i zgodzie z naszymi sąsiadami, nie pro
wadziliśmy wojen zaborczych i stawaliśmy w obronie Eu
ropy przeciw strasznej wówczas potędze tureckiej. Przy
czyną upadku naszego nie są winy i występki nasze, ale 
ta nierozwaga, żeśmy słuchali zdradzieckich rad Rosyi. 
Na wygnaniu pokutujemy za błąd nasz. Niechaj przy
kład nasz będzie dla was przestrogą, otrząśnijcie się z 
opieki rosyjskiej, dopóki czas jeszcze.

Pod powyższą odezwą nie znajdujemy daty, 
tylko dwa podpisy: E. Szulczewskiego, prezesa 
Towarzystwa polsko-historycznego w Londynie 
i A. Giełguda, tegoż Towarzystwa sekretarza,

które się oświadczyły na korzyść ludności chrze- 
ściańskiej w Turcyi.

H a ga, 18 września. Król zagaił dziś nową 
sesyą stanów jerieralnych mową od tronu, w któ
rej wspomina o ciągle trwających przyjaznych 
stosunkach do mocarstw zagranicznych i pomyśl- 
nem wewnętrznem położeniu kraju i podnosi na
stępnie, że dochody państwa wzrastają ciągle 
w wysokiej progresyi. Wojna na północy Su
matry wprawdzie jeszcze nie ukończona, lecz na
tomiast w wszystkich innych posiadłościach in
dyjskich panuje jak najzupełniejszy spokój. Tak 
samo pod względem zatargów z Wenezuelą spo
dziewać się należy wkrótce zadawalniającego 
rozwiązania. Jako przedmioty, mające przyjść pod 
obrady, zapowiedziane zostały projekty o refor
mach w prawodawstwie sądowóm i o reformach 
w prawie wyborczem i w prawie oświaty pu
blicznej.

Madryt, 17 września. Podług wiadomości, 
z dobrego źródła pochodzącej, jest nieuzasadnio- 
nem, jakoby przyjść miało do wymiany not 
z powodu rozkazu, danego duchownym protestan
ckim, ażeby oddalili afisze, tyczące się ich kultu. 
Rząd hiszpański nie otrzymał żadnej depeszy, 
tyczącej się tego przedmiotu. Angielski poseł 
miał jedynie poufną rozmowę z ministrem spraw 
zagranicznych; rozmowa ta jednakże nie dopro
wadziła do żadnego rezultatu, ponieważ rząd 
postąpił sobie podług konstytucyi.

nryer miejscowy i
* Doniesienia urzędowe. Nąjj. Pan raczył miano 

wać dotychczasowego nadetatowego profesora przy uni 
wersytecie w Berlinie, doktora Karola Edwarda Adolfa 
Gerstaecker, profesorom etatowym w wydziale filo
zoficznym wszechnicy w Gryfii, a dotychczasowego nade
tatowego profesora przy uniwersytecie w Wrocławiu,, dra 
Teodora Lindner, etatowym profesorem w wydziale 
filozoficznym akademii w Monasterze.

TELEGRAMY.
Rzym, 18 września. Wczoraj

Neapolu i Turynie licznie
odbyły się 

zwiedzane mityngi,

* W sprawie rozwiązanej Kongregacji księży Fili
pinów w Gostyniu ogłasza wPosener Ztg królewski 
komisarz dla administracyi majątku Arcybiskupiego w ar- 
chidyecezyach gnieźnieńskiej i poznańskiej, wyższy radzca 
rejencyjny baron von Massenbach, zamianowany również 
komisarzem i administratorefn majątku pomienionój Kon- 
gregacyi, że wszyscy, którzy mają czy to pieniądze, czy 
papiery, czy też inne rzeczy Kongregacji w swóm posia
daniu lub schowaniu, lub którzy tejże cośkolwiek są 
dłużnymi, zobowiązani są nie wydawać niczego z tych 
przedmiotów ani Kongregacyi, ani tśż członkom tejże, 
lecz raczej zawiadomić o posiadaniu tych przedmiotów 
królewskiego komisarza dla administrowania majątku Ar
cybiskupiego, albo też mianowanego przez tegoż admini
stratorem w Głogówku król, pozasłużbowego rotmistrza 
von Oven i wszystko, przy zastrzeżeniu swych praw, 
tamże oddać.

* W okolicy Ponieca rozeszła się pogłoska, jakoby 
klucze zajętego przez rząd klasztoru i kościoła księży Fi
lipinów znajdowały się w posiadaniu fundatorów, rodziny 
hr. Mycielskich. Wiadomość ta, jak się dowiadujomy 
z kompetentnego źródła, jest zupełnie mylną, klucze za
brał pan landrat Schopis i dotychczas je dzierży.

* Most tymczasowy przez Wartę oddany został 
w sobotę do użytku publicznego, a równocześnie stary 
most chwaliszewski zaczęto rozbierać. I przy moście 
tymczasowym urządzenie jest to samo, co przy starym 
było, to jest żo wozy trzymać się powinny zawsze na 
prawo.

* Sprawozdanie z Walnego zebrania stowarzysze
nia „U1,“ odbytego w seszłą sobotę, odłożyć musimy dla 
braku miejsca do jutra.

* Nabywca koksu od tutejszej gazowni podwyż-

szył naturalnie, jak się spodziewać było można, znacznie 
cenę paliwa tego. Administraeya gazowni sprzedawała, 
jak donosi O s t d e u t- s c h o Ztg., koks w trzech kla
sach, i to klasy pierwszej (wielki koks), hokteliter po 
marce, drugiej (średni) po 80 fenygów, trzeciej (drobnej) 
po 40 fenygów. Nabywca zrobił z tego tylko dwie 
klasy, połączywszy pierwszą z drugą i sprzedaje hekto
litr grubszego koksu po marce i 20 fen., drobnego po 
30 fen. Administracje gazowni w wszystkich innych 
większych miastach sprzedają koks swój same, ażeby ul
żyć w ten sposób biedniejszej ludności, tylko tutejsza ad- 
ministracya gazowni wołała wzbogacić jednego przedsię
biorcę, zamiast przynieść ulgę tylu ubogim.

* Z trzech wysuniętych fortów, których budowę 
rozpoczęto z początkiem lipca rh.. a które w cztery lata 
ukończone być mają, roboty najdalej dotąd postąpiły, jak 
donosi Posener Ztg., przy forcie IX pod Gurczynom, 
gdzie dziś odbyła się uroczystość położenia węgielnego 
kamienia. Ziemię wyżłobiono pod gmachy fortu aż na 7 
metrów głębokości i kilka set robotników wywozi ją 
jeszcze teraz ztamtąd; w jednóm miejscu rozpoczęto też 
już kłaść fundamenta pod rnur za pemocą ogromnych ło
mów granitowych. Łomy te sprowadzane są w znacznej 
ilości ze Szląska koleją żelazną a od przejazdu przez 
marchijsko-poznańską kolej żelazną pod Gurczynem na 
wązkich kolejach żelaznych za pomocą małych wózków 
ciągnionych przez konie, na miejsce budowy. Gmachy, 
które wzniesione zostaną w forcie na pomieszczenie za
łogi, mają w niższej połowie (na 7 prawie metrów) znaj
dować się w ziemi, otoczone snchemi rowami, podczas 
kiedy zwierzchnia połowa otoczoną będzie również na 
mniej więcej 7 metrów gruhemi nasypami ziemnemi prze
ciwko działaniu nieprzyjacielskich bateryi; prócz tego 
otrzymają gmachy te, aby je zasłonić od posisków z góry 
uderzających (ogień wertykalny) mniej więcej na dziesięć 
stóp grubą warstwę ziemi. Z wałów tego wysoko położo- 
nogo fortu panować będzie można nad całym terenem od 
Junikowa na zachód począwszy przez Fabianowo, Kotowo, 
Żahikowo, Lubań aż do Starołęki na wschodzie, tak że 
dopiero tu w oddaleniu 3/4 mili od Poznania nieprzyja
cielskie baterye będą mogły być wystawione. Świeżo urzą
dzono na placu budowy fortu IX małą machinę parową, 
która częścią z studni pompuje do budowy potrzebną 
wodę, częścią porusza machinę lasującą wapno. Szosa 
wzdłuż której się ciągną wzmiankowane wązkie szyny, 
prowadzi od żwirówki wrocławskiej na południe od Gór- 
czyna przez marchijsko-poznańską kolej żelazną na plac 
budowy. Budowa fortu IX kosztować będzie około 400,000 (?) 
talarów.

* Dyrekcya poczty w Bydgoszczy przysłała, jak 
nam donoszą, do urzędów poczt rozporządzenie litografo- 
wane, podpisane przez pana von John — z odbitką, a ra
czej z facsimilo adresu do ks. Brenka, pisanego przez 
Kardynała-Prymasa. W tem rozporządzeniu wzywa urzę
dników pocztowych, aby listy z charakterem pisma „d e s 
G r a f e n L e d ó c h o >’ s k i“ zaraz odsyłać do prokura- 
toryi — a że się to stało — donieść równocześnio dy- 
rekcyi.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 20 września, 
Eustachiusza męczennika. Suche dni. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 42. Zachód o godzi
nie 6 minut 4.

Długość dnia 12 godzin 27 minut.
Wypadki historyczne. 1266 Śmierć Pran- 

doty Białoczowskiego, Biskupa krakowskiego. 1492 Ko
ronacja Jana Olbrachta. 1549 Hołd książąt pomorskich.

DOrilESIEMIA LITERACKIE.

poufnie o rozkazie wydanym do dowódzców woist 
tureckich, aby zaprzestali kroków zaczepny^ 
i że ze strony serbskiej takiż rozkaz wydanq
Pol. Corr. dodaje ze swej strony, iż można
spodziewać rychłego zawieszenia broni.

Paryż, 18 września. Ajencya Hayat, 
donosi: Rozkaz W. Porty nakazujący zaprzesta. 
nie kroków zaczepnych datuje się z soboty j ro^ 
ciąga aż po dzień 25 b. m.

Londyn, 18 września. Dziś po południu 
w City odbyty wiec pod przewodnictwem łorja; 
majora przyjął rezolucye, protestujące przecE 
okrucieństwom tureckim, żądające położenia ńj 
końca i domagające się od rządu, aby popieraj 
proklamacyą niezawisłości prowincyi słowiańskich 
Zgromadzeni na wiecu uchwalili wysłanie adresy 
do królowej i deputacyi do hrabiego Beaconsfield 
i Derby’ego.

Ostatnie wiadomości.
Bruksela, 19 września. Według pa. 

ryskiego telegramu Independace belge
złagodziła W. Porta warunki swoje w nastę.
pujący sposób:

1) rozłożenie kontrybueyi wojennójnalat 10; 
zajęcie dwóch twierdz serbskich aż do 
zupełnego uiszczenia się z kontry, 
bucyi;
uznanie Milana bez inwestytury y 
Carogrodzie;

utworzenie nowego ministerstwa w Bel- 
gradzie.

W Carogrodzie ogłasza sułtańskie irade 
celem łatwiejszego doprowadzenia do skutku 
pokoju — dziesięciodniowe zawieszenie broni 
począwszy od ostatniego piątku.

Telegram giełdowy

2)

3)

4)

„Kury 
Belgii, 
,v dru 
Lipski 
Frank

1

nam z 
o jez 
doslow 
sank 
dziemi 
stelo.

300,0 
Izb p 
zabon 
do M

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodora Zych lińskiego złożyli przed
płatę :
39. Tertulian Stablewski z Slachcina . . . marek 6.

* Donoszą nam z Paryża, żo znany autor utworów 
dramatycznych pan V. S ar d o u przerabia obecnie na 
dramat powieść księcia Józefa Lubomirskiego
„Szlachta i czynowniki,“ której przekład druko- 
wałiśmy w odcinku pisma naszego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 18 września. Pol. Corr. 

wierdza, iż W. Porta doniosła
po-

mocarstwom

Kuryera Posmańskie g o.
Berlin, dnia 18 września 1876. (Kursa końcowe.) k

Pszenica słabo Owies sierpień 150.50 i,
Wrz.-paźdz. 199,50 Wypow. żyta 9500
Paźdz.-listop. 200,— Wypow. okow. 20,000 1
Kwiec.-maj 207,50 Kapitały S

Zyto słabo Galicyany 86,10
Wrz.-paźdz. 150.— Pr.pap.państ. 94.25
Paźdz.-łist. 151,50 Poz. 4% list. z. 95,25 ’
Kwiec.-maj 157,50 Poz. list. ren. 96.40

Olej rzep.wyżćj Austr.los 1860 103,-3 j
sierp. Włochy 73,50
Wrz.-paźdz. 70,— Amerykany 99,60
Kwiec.-maj 72,50 Turki 12.75

Okowita stale 7l/a°/0Bumuń. 15.60
w miejscu 53,30 Pol. lik. i. zast. 67.90
Wrzesień. 50,10 Rosyj. bknot. 267.10
Wrz.-paźdz. 53,10 Srob. rut. aust. 58.40
Kwiec.-maj 53,10 Aus. akc. krod. 251,50

Kolej Państw 475.-,
Lombardy 130,-1

Szczecin, dnia 18 września 1876. (Kursa końcowa.)
Pszenica słabo Okowita stale
Wrzes.-paźdz. 202,— w miejscu 51,40
Paźdz.-Łistop. 202,- Wrz.-paźdz. 50.80.
Kwiec.-maj 209,- Paźdz.-list. 49.60

Zyto słabo kw.-maj 51,60
Sierpień —,— Owies
Wrzś.paźdz. 145,— Lipiec —,—
Paźdz.-Listop. 146, - Wrz -paź. 147,-
Kw.-maj 154,— Petroleum

Olej rzep, wyże; Wrz.-paźd. 20.25
w miejscu 70,- Paźd.-list. 20,25
Wrz.-paźdz. 72,50

któ

Serl
macy
deńsl
szy
Mil

Nakładom
dniach:

Walne zebranie
Po dwutygodniowéj ciężkiej chorobie zgasł w ośmnastćj

życia wiośnie dnia 18 
najdroższy, jedyny syn

września rh. wieczorem o 53/4 nasz
375

Tadeusz Sczaniecki
uczeń wyższej sekundy.

Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego

odbędzie się w Środzie dnia 25 mb. na sali p. Huttnera 
o godzinie 11 z rana — na które szanownych członków’ 

(343)

Komitet.
zaprasza

naszym wyjdzie w tych 
(296

Żywot
Tadeusza Kościuszki

napisał
Teodor Zychliński.

80. około 100 stron. Cena M. 1,50. 
W końcu września wyjdzie nasz

Kalendarz Rolniczy
oprawny w płótno ang. M. 2,50. w 

skórkę 3 M. przekładany papierem 
4 Marki.

Upraszamy o łaskawe wczesne 
zamówienia

M. Leitgeber i Spółka.
Eksportacya odbędzie się zBoguszyna do K o 1 n i c z e k 

w piątek 22 września rb. o godz. 4tej wieczorem, — pogrzeb 
nazajutrz w Kolniczkacb o 10 rano, o czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom nieutuleni w żalu rodzice

Stanisław Sczaniecki.

»

Marya z hr. Szembeków Sczaniecka.

Za liczny udział na po
grzebie syna mego skła
dam szacownemu ducho
wieństwu, wszystkim zna
jomym i przyjaciołom ser
deczne Bóg zapłać!
Franciszek Pomorski 

wraz z familią.

Za ostatnią, synowi memu 
dnia 17 bm. wyświad
czoną przysługę składam 
towarzystwu „Stella“ 
serdeczne Bóg zapłać! 
Franciszek Pomorski

Dla pensyonarzy
opieką nauczycielaktórzy mają być pod 

dom polski katolicki
JSL. Starli złotnik 

Wilhem. ni. 18.

wskaźe
(360
jubiler.

Zmiana lokalu
Od dnia 1 października r. i). przenoszę maję

na ulicę zamkową
tuż przy Starym rynku

(dawniej Korzeniowskiego, Makarego).

Lokal obszerny i wygodny,
Piwo Feldschloss

5

jak dotąd dobra i tania w domu i po za domem, poje
dynczych osób i całych towarzystw. Staraniom mojem, 
jak dotąd było, tak i nadal będzie doborem napojów i potraw 
skorą usługę i uprzejmością skarbi sobie względy Szanownej 
Publiczności. (376)

Fr. Sujecki. »

Nauładem Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

Dom. Śmiełowo
pod Żerkowem

ma na sprzedaż 
sążnie szczepowe brzozowe \

— — olszowe
— — sosnowe

pomiędzy temi około 600 sążni 
suchych wyrobionych przeszłej 
zimy. /_____________ (374)

Wyrywanie 
zębów bez bólu

za pomoćą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzenie doświad
czeniem w l00y przypadkach! 
sztuczne zęby, pTombowanie zło
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Wełniane koszule, kale
sony, pończochy, szkarpetl.l, kra' 
waty męzkie, kołnierzyki, wełfie, 
bawełnę, nici, jedwab i igły ma
szynowe itd. noleca tanio (363)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

sS*2>

Codziennie odbiera 
słodkie węgierskie wi
nogrona na kuracyą 
i przesyła takowe jak 
najtaniej w małych 
oryginalnych koszy
kach.

A. Cichowicz.
Pod gwarancją

Vimim de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Rheingau.

POZNANIU
poleca sie dö-wskazywahia 
i pośredniczenia przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.
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